Kraków 12 Czerwca — Niedziela. 


Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) 


Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 
„rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 


Miejscowa w Krakowie: . .. 

Pocztą w państwie Austryackiem „p „ 24 — 
n do Prus i Rzeszy niemieck. „ tal. 168gr.20 

„ Francyi, Anglii i pań. Papiesk. fran. 108 

„ Belgii Włoch i Szwajcaryi „  „ 80 


Listy z pieniędzmi przesyłane być winny 


kraków Ali czerwca. 


W sprawie wyborów, jak z resztą i w in- 


nych, objawiają. się; w naszym. kraju dwa kie-|8 r 
SZ x < jawność i jaką taka konstytucyjna organiza- 


runki :: kierunek normalnego rozwoju, legalne- 
go i organicznego działania, kierunek dążący 
do ustalenia ładu, porządku i rozsądku pu- 
blicznego, i zaraz obok niego powstaje kie- 
runek wichrzenia, prywaty, osobistości, krzy- 
kliwego i chaotycznego miotania się na wszy- 
stkie strony, w którym jest coś anarchiczno- 
ści dawnćój 'Szłacheckićj, coś naśladownictwa 
klubów, nieco przywyczek konspiracyjnych, a 
nadewszystko panujący duch dezorganizacyjny, 
rozkładowy. 

Pierwszego: kierunku objawem 'w sprawach 
wyborów była na czas podjęta inicyatywa p. 
Grocholskiego zjazdu delegatów rad powiato- 
wych. Wobec alternatywy rozwiązania „sejmu, 
wobec potrzeby i obowiązku wyzwolenia się 
z pod nacisku frakcyj 1 wybrnięcia z labiryn- 
tu stronniczych waśni, obywatelskim zaiste i 
naródowym,. politycznym i praktycznym kro- 
kiem było odwołać się do. jedynych w kraju 
organów; legalnych, na zaufaniu  publicznem, 
bo na wyborach opartych. Celem tego zjazdu 
nie było narzucenie krajowi i wyborcom ja- 
kiegoś już gotowego programu, skrępowania 
ich niezawisłości na korzyść jakiegobądź 


stronnictwa, ani. też. programem podobnym 


skrępowania rąk przyszłemu sejmowi; prze- 


ciwnie, jedynym celem zjazdu członków rad 


1 franco do Administracyi Czasu” — Listy reklamacyjne 
nieząpieczętowane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rekopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. 


te kierunki i rozbijają te usiłowania, którym- 
by tylko tajemnica mogła przysługiwać. 


n n kj n n 2 c. 25 
P tal. 4 sgr: 5 ` tal. 1 sgr. 15 
n / fran. ;27 s fran. 10 
n n 20 n n 7 


dawnój szlacheckićj społeczności, a przejęły 


Rad powiatowych mają tem wolniejsze ręce, 


minóstwo dodatków poniżających i brudzących nieprzekraczając swojego zadania prowadze- 


ze wszystkich negacyjnych kierunków nasze- 


nia tylko akcyi wyborczej a nie narzucania 
o wieku. Co to za szczęście, że nas chroni|jej swego kierunku, którego znów jako z ró- 
żnych żywiołów i opinii złożone, nie mają je- 
cya, że na polu jawności same zużywają się |dnolitego. Wielki już czas do działania; ocze- 
kujemy zebrania komitetów, zainicyowania ze- 
brań przedwyborczych w okręgach i powia- 


Lecz nie chcemy zbyt poważnie traktować |tach z zachowaniem dla nich jak największej 


lwowskiego zjazdu stronnictw. Zeszli się. tam 
najwięksi przeciwnicy zbliżeni do siebie tylko 
duchem anarchiczności. Była to próba, kto| 


kogo przemoże i okazało się, że tylko zwy- 
ciężyła anarchia. Nie będziemy też powracać 
do naznaczania frakcyj, które wzięły tam u- 
dział. Możemy tylko z rezultatu zjazdu tę 
wyciągnąć korzyść, że przy nowych wyborach, 
jakeśmy to dawniej wypowiedzieli, tak zwane 
stronnictwa powinny upaść, a kraj zwyciężyć 
odtrącając to wszystko, co duchem frakcyjno- 
ści jest przejęte. 

Nawet .w łonie tego zjazdu objawił się 
symptom opinii, któryśmy już dawno dostrze- 
gali w kraju i silnie go tak podczas ostatnie- 
go sejmu, jak obecnie przed wyborami popie- 
rali, symptom dążenia do niezawisłości, do 
niepoddawania sumienia i przekonania pod na- 
rzucone więzy frakcyjności. Wobec czterech 
frakcyj, które wzięły udział w zebraniu, po- 
została: garstka ludzi nieprzyznających się do 
żadnego stronnictwa, zkąd jej też w telegra- 


nictwa żadnego. 


mie jakiśmy otrzymali, nadano nazwę stron- 


powiatowych była tylko narada .co do popro- 
wadzenia wyborów w ten sposób, iżby. każda 
opinia mogła się uwidocznić, aby zapewnić] 
niezawisłość wyborcom, a tylko ułatwić: roz- 
winięcie agitacyi wyborczćj na spokojnćj, nor- 
malnćj drodze. 

Pamiętnem jest naszym czytelnikom, jaką 
ten zjazd wywołał opozycyę. Nie idla składu | 
dwóch komitetów wybranych stanęliśmy w je- 
go obronie, bo ten jest nam ostatecznie obo-|NY cel. Przygotowano tam program, który 
jętny, ale dla zasady, że kierownicze komite- W razie pomyślnego obrotu narad można by- 
ty nie z podstawy frakcyjnćj, nie z dążnością ło narzucić krajowi. 
majoryzowania na rzecz „jakiejkolwiek opinii l vtarz 
powstały. Dla tej. też, zdaje. się, zasady wznie- | datkami tego rodzaju, jak np. zagwarantowa- 
cał on taką niechęć pewnych organów i kółek.|nie praw korony śgo Szczepana, nabytków 

Wnet też drugi kierunek dezorganizacyjny, | liberalizmu wiedeńskiego it. p. przepisywał 
wynoszący zawsze prywatę po nad sprawę wszystkie punkta rezolucyi, i jak wszystkie 
publiczną, niedozwalający aby cokolwiek się|dotąd znane programy i odezwy rozpoczynał 
odbyło w kraju .spokojnie, poważnie, normal- się od tysiącoletniej przeszłości narodowej i 
nie bez huku i krzyku, który już. w pośmiech |nieprzedawnionych praw. 
podaje Galicyę wobec całćj Polski i obcych,| , 
ten właśnie kierunek anarchiczny objawił się dążność sprowadzenia agitacyi wyborczej z po- 
w mowéj inicyatywie zjazdu. wszystkich ni- la obliczenia się z obecnemi stosunkami w 
byto: stronnictw. |w sferę mrzonek, według zdania jednego 

Otóż odbył się ten zjazd, mający wrze-|z mowców, że rzeczy niemożliwe powinny być 
komo zamiar pogodzenia wszystkich stron-| Programem krajowej polityki. Chodziło tu o 
nictw, w rzeczy samćj zaś uwydatnienia wszy-| stworzenie nowych trudności, o obałamucenie 

„stkich. kłótni,. osobistości, frakeyj, « przekaza- | Opini. w celu odwiedzenia jej od usiłowań 
nia całego chaosu najrozmaitszych dążności, dzisiejszego ministerstwa zawarcia ugody z Ga- 

z których każda ustąpić dla sprawy publi-| licyą. ; 
cznój kroku nie chce, z których każda jest, Lecz skończmy. Wielka konfederacya nie- 
. zarodem konfederacyi lub klubu, «ma wszyst-| powiodła się, rozbiła się o własną anarchi- 
kie zachcianki teroryzowania opinii i wyzy-|czność. Tem lepiej, potrzeba tego może by- 


To jeszcze najpoważniejsze stronnictwo ze 
wszystkich, które się tam stawiły. 

Obok wydatnego celu utrudnienia normal- 
nego i samodzielnego przebiegu wyborów „pod 
zwierzchnictwem komitetów na zjeździe dele- 
gatów Rad powiatowych wybranych, obok 
chęci zarażenia całego kraju kwasem frakcyj-. 
nych antagonizmów, miał zjazd lwowski i in- 


Program ten powtarzający rezolucyę z do- 


W ułożeniu tego programu była jeszcze 


skiwania sprawy krajowćj dla celów  frakcyj- ło, aby kraj tem jaśniej zdać sobie mógł 
sprawę z wartości tych frakcyj, które podno- 


nych. Odbył się ten zjazd podobny do koko- 
szćj wojny i rozbił się sam własną nicością, 


własną chaotycznością. 

Dziwna rzecz jak z dawnych chorób naro- 
dowych, które roztoczyły Rzeczpospolitę, prze- 
chowały się one wszystkie, tylko pozbyły się 
wielkości i szlachetności ubiegłych wieków i 


Gzęść literacko - artystyczna. 


ZE LWOWA. 


————a 


(V.) Kto z daleka od Lwowa pędzi żywot i o 
Lwowie sądzi z gazet, musi być mocno przekonany, 


że cała stolica wyłącznie polityką i sprawami kraju 
zajęta. W istocie tak Źle nie jest, Oprócz gazecia- 
rzy z rzemiosła, którzy znowu więcej o abonentów 
niż o politykę wojują, politykuje szczupła liczba 
profesyonistów, których na palcach obu rąk zra- 
chować łatwo. Reszta: „śmiertelników przypatruje 
się spektaklowi koziołków wyprawianych w powie- 
trzu przez luminarzy, i nie jest tak naiwną, żeby 
nie wiedzieć, że przekonania zmieniają się jak ko- 
lory tęczy, że, programata karambolują jak kule na 
bilardzie, popychańe kijem ambicyjek. niedających 
spać szczęśliwym 'właścicjelom. W najsmutniejszem 
położeniu znalazł się rój konfuzyonistów zrodzony 
z ożenku mameluków z demokratami, Starej daty 
konfuzya odpycha od swego łona neofitów, którym 
ciasno w pożyczanej skórze. Jeżeli próba kongresu 
wszystkich gwiazd nie przyniesie pożądanego. le- 
karstwa i nie udzieli sankcyi swej, konfuzyi nowe- 
go autoramentu, w takim razie grozi jej pomór, 
Śmierć w kwiecie życia, w poranku młodości. 

Co majdziwniejsza , to , że. wyznawcy obu ewan- 
gielij konfuzyjnych przyznają głośno na ulicy, że 


ich zakon. nie ma najmniejszego sensu, że główne 
artykuły rozmijają się po prostu ze zdrowym roz- 
sądkiem. Rzecz to pocieszająca dla tych, co od po- 


re wszystkiego dla swych stronniczych celów 
użyć gotowe. 


|czątku otwarcie i publicznie odmawiali konfuzyi 
znaczenia, dogmatu; ale dlaczegóż konfuzyoniści po- 
padli w dualizm i w niezgodę między zdaniem pry- 


watnem a urzędowem ? 
Dla udoskonalenia konfuzyjnego zakonu ośmie- 


lam się proponować dwie poprawki. Najprzód roz. 


ciągnięcie paragrafu „o przynależności“ (co za bar- 
baryzm |) do wszystkich krajów korony Habsbur- 
skiej. Byłoby to znakomitem, cywilizacyjnem uła- 
twieniem dla indywiduów żywiących ambicyę au- 
stryackiego poddaństwa, które byłoby sumą wszy- 
stkich, mówiąc galicyjskim żargonem, poszczegóło- 
wych przynależności, Wtenczas każdy z nietutej- 
szych tęskniący za austryackim paszportem mu- 
siałby starać się o przynależność do gminy i kra- 
ju w Galilei, Lodomeryi, Styryi, Karyntyi, uksiążę- 
conym hrabstwie Tyrolu, i w krainie obrzynaczy no- 
sów i t. d. i t.d. 

„Co za wesoła zabawka!.. Prawda? — Dalej za- 
mieszczenie osobnego punktu: Prawo do próżnia- 
ctwa. Nieętajnem bowiem jest, że każdy Polaczek 
prawidłowo urodzony, i noszący serce na właści- 
wem miejsęu, przychodzi na Świat z mocnem, mo- 
ralnem przekonaniem, że spółeczeństwo winno mu 
pięćdziesiąt najmniej tysięcy franków rocznego do- 
chodu. Mniejszą sumą pogardza, większej nie od- 
rzuci i uzna ją jeszcze za niedostateczną remune- 
racyę za honor, jaki robi ludzkości, chodząc po świe- 


cie. W gruncie zaś, w popularnem pojęciu, odrę-. 


bność przesławnej Galilei znaczy : uwolniemy się od 


Niemców, od wszelkiej kontroli, od gderania, i bę- 
dziemy mogli, każdy z osobna i wszyscy razem, 
usnąć snem sprawiedliwego, odpocząć po tylu wie- 
kach nużącego próżniactwa. Niezależność polity- 


szą ruch bez samowiedzy jego następstw, któ- 


Teraz atoli już wielki czas do rozwinięcią 
normalnej i spokojnej agitacyi wyborczej. Dwą 
komiteta wybrane przez zjazd przedstawicieli 


niezawisłości. 


Od autora listu zamieszczonego w niedzie- 


lẹ, odbieramy w.w odpowiedzi Dziennikowi 
Polskiemu następujące uwagi: 


Winienem replikę Dziennikowi Polskiemu na 
wtorkowy jego artykuł. Jeśli Dziennik Polski list 
mój, który bierze tylko za formę odpowiedzi Cza- 
su, przypisuje temu, że Czas nie mógł strawić za- 
czepki Dziennika, to Dziennik w swej odpowie- 
dzi dał mi dowód, że, mój list nie był dlań kąskiem 
strawnym. Przypomnienie zamiaru i zasad założy- 
cieli, jakoteż geneza stronnictwa i organu mamelu- 
ckiego sprawiło, że Dziennik zamienił nawet swój 
zwykły ton w odpowiedzi i zrobił zeznania, które 
są z jego strony nowością, i które zapisać pośpie- 
szam. Najpierw niemoże Dziennik, jak powia- 
da, zaprzeczyć, że został założonym w celach 
konserwatywnych; następnie przyznaje, się do rze- 
czy, o którejbyśmy go po jego teraźniejszej tak- 
tyce nie posądzali, że uważa równie z Czasem przyj- 
Ście do steru hr. Potockiego za zwrot dla naszej 
sprawy pomyślny, że przemawiać będzie zarówno 
jak Czas przeciw wszelkim krokom, któreby utru 
dniały hr. Potockiemu doprowadzenie do skutku 
ugody z Galicyą;* (Czy w tym duchu zajmował 
się zjazdem stronnictw i ułożeniem wniosków?) wresz- 
cie, że użyczy rodakowi powołanemu do trudnego 
dzieła według sił swoich wszelkiego należnego po- 
parcia.“ 

Wyznania te, które mnie. mocno ucieszyły, ale 
które dziwnie odbijają od stanowiska, jakie Dzien- 
nik Polski od czasu wstąpienia do gabinetu hr. Po- 
tockiego zajął i polityki jaką rozwija; wyznania te 
zapewne nie dla mnie i nie dla Czasu ale dla za- 
łożycieli uczynił. Czy ich zadowolnią i zaspokoją 
w wielu wątpliwościach, jakich im Dziennik w 0- 
statnich czasach dostarczał? Nie sądzę, bo wątpli- 
wości co do drogi politycznej Dziennika, łączą się 
u tych konserwatywnych szlachciców podolskich z 
odrazą do tonu i metody , z jaką cały Dziennik 


redagowany. Niezadowolenie to i odraza objawia 


się dość głośno i powszechnie. Jakiegokolwiek jest 
bowiem rodzaju konserwatyzm podolski, zgodzić się 
on nie może na broń skandalu i fałszów, któremi wo- 
juje Dziennik, nie może się też zgodzić na liberal- 
no-wiedeńskie zasady w sprawach społecznych, re- 


|ligijnych, które z większą koosekwencyą Dziennik 


Polski niż jego sojusznik Dziennik Lwowski roz- 
wija. Stronnictwo t. z. mameluków zgodziło się na 
chwilowy sojusz nawet z Niemcami, byle niedać się 
wytrącić z kolei obranej przez to stronictwo z mar- 
ca, ale poddać się stronnictwu liberałów wiedeń- 
skich, szerzyć ich ducha i zasady narodowe, na to 
owi szlachcice podolscy się nie zgodzą — i dlate- 
go Dziennik przestał już reprezentować tę opinię, 
która do jego powstania się przyczyniła. 

Teraz co do różnic między konserwatyzmem za- 
łożycieli organu i stronnictwa mąmeluckiego a mię- 
dzy. konserwatyzmem, Czasu. Zgadzam się. z Dzien- 
nikiem, że konserwatyzm ten podolski wielce od- 
mienny od konserwatyzmu waszego dziennika, cze- 
go najlepszy dowód w tem, że nie grupowało się 
to stronnictwo koło Czasu, ale chciało utworzyć 
nowy organ. 

Najpierw chrzest polityczny otrzymał ten kon- 
serwatyzm stronnictwa mameluków, w uchwale 2g0 
marca, której wy byliście tak stanowczymi przeci; 
wnikami. To pierwsza różnica, oni chcieli trzyma- 
nia się rządu jakiegokolwiek i pod. jakiemikolwiek 
warunkami. Czas gotowy poprzeć system rządowy 
odpowiadający potrzebom kraju, równie gotowy, do 


opozycyi przeciw systematowi, który uważa za 


szkodliwy dla kraju. 


czną i autonomię administracyjną tłomaczą sobię 
poczciwi ludzie jako dołce far niente jednostki zo- 
stającej w kurateli opiekuńczego rządu absolutne- 
go, tylko z usunięciem szykan i weksacyj. Bon 
cela! Niechby spróbowali... 

Chciałbym też dożyć choć pierwszej edycyi ko- 
deksu cywilnego i karnego, wypracowanej przez 


sejm Tygrysowski, który niedawno tak genialnie 


zreformował ustawę wyborczą stolicy, który scho- 
wał elementarny rozsądek do kieszeni, wotując 
przeciwko, prawu o propinacji, który wreszcie dał 
Świetne a niezbite,dowody, że mu jeszcze brakuje 
kilka cali do wzrostu wymaganego od ciał prawo- 
dawczych. Po co to wywoływać wilka z lasu! Na 
co daremnie kompromitówać się wobec pięciu czę- 
ści świata. Siędźmy lepiej cicho, bo może Europa 
zacznie nas za ludzi traktować ! 

Utworzyło się we Lwowie nowe towarzystwo 
Opieki Narodowej, obiecujące spłacić „dług hono- 
rowy, zgromadzić i przytulić do serca rozproszone 
dzieci ojczyzny.“ Bardzo. pięknie i lepiej późno niż 
nigdy! Zobaczymy, co to z tego wyrośnie? Szano- 
wne Towarzystwo wydało odezwę bardzo piękną i 


dla efektu dopuściło się olbrzymiej blagi. „Rodacy! 


powiada, Moskwa przeraziła się na pierwszą wieść 
o zawiązaniu Towarzystwa Narodowej Opieki!* Czy 
widzicie państwo ten popłoch? Niech mówią co 


chcą, Car Aleksander z królem Wilhelmem zawarli 


traktat zaczepny i odporny przeciwko odezwie To- 


kla gu Wiem nawet z pewnością, że z .prze- 


strachu, trwogi i niepokoju pochorowali się na żo- 
łądki, a p. Bismark dostał na, powrót żółtaczki. 
Inni ludzie spokojni są o zdrowie dwóch monar- 
chów i ministra, ale boję się bardzo, że Katków 


ę— 


Rok 1870. | 


Prenumeratę przyjmują: 


W Krakowie Bióro Administracyi „Czagu* 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy 

Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaj 

za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, = 


Prenumeratę i dgłoszenia przyj 
przy placa Katedralnym pod L. 31. — 


osse -—w Barlinie Hamburga, Mouachium i 
p. Q. L. Duh: et Qom9. — w Lipsku p. 


Dalej założyciele Dziennika Polskiego byli prze- 
ciwnikami gminy zbiorowej, a zwolennikami utrzy- 
mania prawa propinacyi niezmienionego, antago- 
nistami zgody z Rusinami, i w tym jedynym pun- 
kcie Dziennik został im wierny. Oto są główne 
cechy konserwatyzmu podolskiego, alias mame- 
luckiego. 

Porównajmyż teraz, który z tych dwóch gatun- 
ków konserwatyzmu nie chce żadnej zmiany stosun- 
ków, jest zacofany i wsteczny, czy konserwatyzm 
Czasu domagający się przeobrażenia stosunków spo- 
łecznych, uorganizowania gminy przez połączenie 
dworów z gromadą, wykupna propinacyi, zgody 
z Rusinami, uznając, że ich sprawa ma za sobą 
całą potęgę kwestyi demokratycznej, ludowej; czy 
ten szlachecki, poczciwy, wszystko niezmiennie 
chcący przechować i nieobliczający się z przeobra- 
żonemi stosunkami i potrzebami czasu konserwa- 
tyzm owych podolskich szlachcieów, którzy założyli 
Dziennik Polski. 

Jakżeż oni dziś muszą się uczuwać zawiedzeni, 
kiedy niedawno Czas był dla nich za postępowy i 
zanadto opozycyjny. Dziś dziennik ich własny w 0- 
bronie tego społecznego, szlacheckiego status quo 
założony, przynosi im najświeższe płody radykali- 
zmu i liberalizmu wiedeńskiego, i uderza na toi 
wszystko, co jeszcze z dawnej społeczności pozo- 
stało. 

Takim świeżym płodem liberalizmu wiedeńskie- 
go, jest pojęcie kwestyi ruskiej w odpowiedzi Dzien-| 
nika rozwinięte, a specyficznie duchem niemieckim 
przejęte, obrażające uczucia i pojęcia narodowe. 

Zanadto kierownicy obecni Dziennika Polskiego 
zespolili się z frakcyą Niemców czeskich, aby mieli 
inną miarę do stosunku Polaków z Rusinami w Ga- 
licy nad tę miarę niemiecko-czeską. Dziennik po- 
wiada, że kompromis z frakcyą p. Ławrowskiego 
tylko w ten sposób mógł być rozstrzygniętym, w 
jakiby postąpili Czesi przy wyborach uzupełniają- 
cych, gdyby im zaproponowano kandytaturę Herb- 
sta lub Schmeykala, zażądaliby od nich uznania 
statni pravo korune ceske. 

Dosyć przytoczyć to porównanie, aby zam- 
knąć polemikę z Dziennikiem w kwestyi ruskiej, 
skoro tak dalece pozbył się tradycyi dziejowej 
unii, tak nie pojmuje wielkiego interesu narodowe- 
go w spojeniu Polski z Rusią, że porównywa ten 
związek w Galicyi tylko nieco chwilowo zwichnię- 
ty, dzięki właśnie takiemu tej sprawy pojmowaniu, 
według obcej normy, z antagonizmem niemiecko- 
czeskim od wieków opartym na ucisku, wynarada- 
wianiu, gnębieniu. 


"KORESPONDERCYA CZASU. 


Ewów 10 czerwca 


(J.) „Zjazd rozbity!* Słowa te, które posta- 
wiłem na czele wczorajszego telegramu, charakte- 
ryzują najdokładniej obecną sytuacyę, a wiado- 
mość w tych dwóch słowach zawarta góruje w tej 
chwili nad wszystkiemi innemi nowinami z życia 
politycznego. Jaki był powód zerwania zjazdu, o 
tem czytelników telegram mój już zawiadomił; 
głębszą zaś przyczyną zerwania tego było — jak 
sądzę — to tylko, że cały zjazd, jak już dawniej 
wykazać się starałem, nie miał racyl bytu, i żę 
dążenia, o których uskutecznienie chodziło, były 
w całem tego słowa znaczeniu niewykonalnemi. 
Co do sposobu zerwania zjazdu wspomnę jeszcze, 
że po przyjęciu tak zwanego programu, który ka- 
żdemu stronnictwu zostawia możność wyboru Środ- 
ków do działania politycznego, Dr Semilski po- 
stawił wniosek, aby wybrano centralny komitet 
przedwyborczy z 30 członków, któryby zupełnie 
niezawiśle od komitetów już istniejących (wybra- 
nych przez marszałków powiatowych) rozpoczął aj 
gitacyę wyborczą w myśl uchwałonego na zjeździę 
programu. Wniosek ten był jedynym praktycznym 
wnioskiem, który w ogóle postawiono na zjeździe, 
Wszystkie inne wnioski nie dotykały rzeczywiste+ 
go położenia kraju, lecz były wypływem jakiegoś 
prądu doktrynerskiego, który się lubuje w słowach, 
frazesach i programatach a do rzeczywistości nigd 
nie zstępuje. Jednakowoż wniosek Dra Semilskiego 


wyjdzie na proroka i dowiedzie „że jest to zwykła 
polska fanfaronada, z której jak ze wszystkich To- 
warzystw nie nie będzie.“ Oby oni odszczekać to 
musieli! 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk- 
nych przybyło kilka niezłych obrazów. P. Daniel 
Penther nadesłał potret (n.b.), jeden z najlep- 
szych jakie się znajdują, skromny, prawdziwy, spo- 
kojny i żywy, przedstawiający twarz starca na bar- 
dzo ciemnem tle. Z pejzażów większego rozmiaru 
mamy Mogiłę Wandy p. Schouppego z Warszawy 
i Poranek ukraiński p. Marszewskiego.z Paryża, 
autora krajobrazu z Brzegów Hiszpanii. Widok 
hiszpański pieni się i piętrzy blejwasem; ukraiń- 
ski przeciwnie zaleca dobre malowanie i nader 
szczęśliwe rozłożenie szczegółów. Znowu ta sama 
historya brzuchomowstwa pędzlowego. Na świeżo 
nadesłanym utworze p. M. widzimy sadzawkę wiej- 
ską, czy częśći rzeki, na pierwszym planie poją 
się dwie krowy, dalej kobiety piorą bieliznę, w da- 
li zagroda, na prawo bukiet drzew. (bardzo piękny 
i pełen powietrza) wszystko oblewa mokra mgła 
poranku. Można by zapytać, czy ta mgła i takie 
powietrze jest dosyć lokalnem,i w jakiej porze 
roku ma miejsce, ale stanowczym błędem jest zby- 
teczne wykończenie ławy kamyków i piasku umie- 
szczonej na samym brzegu obrazu. Tąkie szczegó- 
ły należy traktować lżej i przechodnio, bo robią 
konkurencyę niepotrzebną treści płótna. Mogiła 
Wandy grzeszy brakiem centrum i związku, wźrok | 
błądzi nie wiedząc na czem się zatrzymać, co naj- 
przód wziąść pod uwagę, czy mogiłę, czy płasz- 
czyznę zajmującą większą połowę, czy oddaloną 
perspektywę pełną światła i powietrza, Zanadto 


Różannej w domu L. 423; Księgarnie pp. J. Czech 
fei Arent ; tudzież W oda pocztowe sk yn 


przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit 
aa ne po 5 centów, oraz za opłatą należytości mał ia 
wie. 


następ: 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Kr 
„bora Lwowie w Ajencyi „Czasu* p. Aleks. Piątkowski 
iedniu 
w Paryżu Way pułkownik Wincenty Raczkowski, 
nia w Wiedniu „Neamarkt Nr 11“, w Hamburgu, w Frankfurcie m M., w Berlinie, w 
(Senajos i Wrocławia pp. Haasenstein i Vogler, 


p A. apane Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię 
ue du Pout de Lodi Nr 1. — Zaś tylko ogłosze- 
e ipsku, Bazylei 
w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kórnergasse N.2i R. 
Norymberdze p. Rudolf Mosse,— w Frànkfurcie nad Menem 


Henryk Engler — w Wrocławiu pp. Sachse et Comp. ; 


dowodzi bardzo wymownie, że jednym z głównych 
celów zjazdu, bodaj nie najgłówniejszym, było zdy- 
skredytowanie istniejących już komitetów wybor- 
czych i postawienia nowych w ich miejsce. Za 
wnioskiem tym wystąpili członkowie Tow. demo- 
kratycznego z Smolką na czele; obstawał też za 
nim w komisyi najenergiczniej p. Ziemiałko- 
wski. Okazuje się z tego, że zasada wypowiedzia- 
na w liście zapraszającym pp. Smolki, Ziemiałko- 
wskiego i Samelsona, iż o obaleniu komitetów cen- 
tralnych mowy. nie będzie, pozostała na papierze 
tylko, i że praktyka w tym jak i w wielu innych 
razach od zasady bardzo daleko odbiegła. Wnio- 
sek p. Semilskiego przyjęto; gdyjednak p. Szcze- 
pański imieniem obecnych kilku członków „Ko- 
ła polityeznego* oświadczył, że wniosku tego przy- 
jąć nie mogą, i że w razie, gdyby zapadłej właśnie 
uchwały nie cofnięto, będą zmuszeni opuścić 
zjazd, zatem wśród nieustających krzyków podda- 
no wniosek p. Semilskiego pod powtórne głosowa- 
nie, i wtedy pozostał on w mniejszości. Dr S mol- 
ka podniosłszy niewłaściwy sposób prowadzenia 
obrad, opuścił ze swymi zwolennikami salę, w któ- 
rej jednakże kilku członków Tow. demokratyczne- 
go jeszcze pozostało. Po wyjściu p. Smolki i to- 
warzyszy szczupła liczba członków zjazdu poleciła 
komitetowi złożonemu z 25 członków (imiona tych 
członków czytelnikóm są już znane z poprzednich 
doniesień) zająć się sprawą wyborów; wątpię je- 
dnak, czy nawet wszyscy członkowie zjazdu, któ- 
rych część była nieobecną, zechcą uznać prawowi- 


|tość tego komitetu, a tembardziej, aby komitet ten 


mógł reprezentować kraj cały. 

Do tego szkicu nie wiele dodać mi wypada. Je- 
żeli czytelnik spostrzegł, że wiadomości podane ze 
zjazdu są mgliste i zagmatwane, to sprawozdawca 
dla uniewinnienia swego może wskazać to jedynie, 
że tok obrad był również takim, a zatem w inny 
sposób przedstawionym być nie mógł. Zjazd się 
skończył, jak się skończyć musiał. Usiłowano spro- 
wadzić porozumienie między stronnictwami. By- 
łoby to możebnem, gdyby celem porozumienia 
były kwestye niemające styczności ze stosunkami 
prawno-politycznemi. W Węgrzech np., gdzie się 
dotąd toczył spór zajadły między prawicą a lewi- 
cą © kwestye właśnie prawnopolityczne, albowiem 
o dualizm, sprawy wspólne, delegacye itp., tam pp. 
Jokai i Horn chcąc doprowadzić do utworzenia 
partyi postępowćj, postanowili spory konstytucyjne 
zostawić tymczasem na uboczu, a wziąć się raźnie 
do wspólnćj pracy nad reformami tyczącemi się 
oświaty, sprawiedliwości, komunikacyi, finansów itp. 
U nas inaczćj. Zwołano zjazd, który nazwano zjaz- 
dem „postępowców.* Rzeczywiście lucus a non lu- 
cendo! Kiedy p. Wolski w komisyi zjazdu zapro- 


i| ponował powzięcie uchwały: „że kraj dążyć bę- 


dzie nietylko do zachowania ale i do roz- 
szerzenia swobód osobistych przez konstytucyę 
nadanych,* wówczas ani jeden głos nie popart 
wnioskodawcy, który ze swojem zdaniem pozostał 
zupełnie samotny. Jak się wam podoba ta postę- 
powość pp. postępowców? Otóż, pomimo szumnie 
głoszonych programów, nie chodziło wcale o połącze- 
nie się celem przeprowadzenia reform postępowych, 
ale chciano połączyć lub pogodzić stronnictwa w 
tych właśnie względach, w których się najbardzićj 
różnią tj. w sprawach stąnowiska konstytucyjnego. 
Był to pierwszy krok niepolityczny; połączenie ta- 
kie z natury rzeczy musiałoby być pracą Sisyfa, 
kwadraturą koła. Co więcej, chciaco, aby do tego 
wspólnego celu wytknąć się mającego każde stron- 
uictwo dążyło temi drogami, które za najwłaści- 
wsze uzna. P. Smolka dążyć miał do osiągnięcia 
zamierzonego celu przez nieobsyłanie, p. Ziemiał- 
kowski zaś przez obesłanie Rady państwa. Nie- 
prawdaż — piękna zgóda? Lubo kilku mowców po- 
dniosło konieczną potrzebę uchwalenia wspólnych 
środków do wspólnej akcyi, łecz ich nie przegło- 
sowano, ale przekrzyczano. Za.każdą uchwałą, któ- 
rą zjazd powziął większością głosów, odzywały się 
głosy tego lub owego stronnictwa, iż tej uchwały 
za obowiązującą dla siebie nie uważają. Gdy u- 
chwalono, że należy popierać opozycyę innych na- 
rodów domagających się tej samej autonomii co 
Galicyi, rezolucyoniści zaprotestowali; gdy jednak 
później wniosek p. Smolki, aby popierano tylko 
federalistyczych kandydatów poselskich, upadł w 
komisyi, wtedy znów demokraci odczytali deklara- 


tam drobnostek, a nadto mogiłę okala coś, podo- 
bno zboże, ale zboże. w ńaturze inaczej wygląda 
iw stosunku do reszty bywa mniejsze. 

Zapomniałem mówić dawniej o Flisakach p. 
Stryjowskiego z Gdańska. Gruppa ludzi leżących 
na ziemi i dziewczyna oświecona odblaskiem og- 
nia rozłożonego — prześliczne. Również niebo i 
perspektywa traktowane z znakomitym artyzmem. 
Pozostaje tylko do rozstrzygnięcia kwestya, czy 
niebo polskie — gdańskie może tak kopiować og- 
nistą strefę wschodnią południową? I dla wdzięku, 
wolno było także dać, z pominięciem realizmu, 
nieco cieńsze penciny i nie tak ogromne nogi wca- 
le wysmukłej i ładnej dziewczynie. 

Szałas w Tatrach p. Dembowskiego Leona wy- 
gląda nieco  nadnaturałnie, ze względu na świeżą i 
niedrewnianą barwę materyału z jakiego zbudo- 
wany. Można mmiemać, że artyście chodziło 
głównie o sumę, że tak powiem, górskiego wido- 
ku, na obrazie zaś całość natury niknie w obec 
fałszywej kulminacyi świateł na jednym punkcie. 

P. Kosiński Kajetan z Śniatyna nadesłał wybor- 
ną kopię Marnotrawnego syna Battoniego i stu- 
dyum Chłopczyk kilkonastoletni oparty na stele 
ż książkami. Skromne to płócienko, a harmonijne, 
interesujące, prawdziwe cacko wystawy. Takich 
obrazów skończonych dajcie nam jak najwięcej! 
O wiele. one więcej warte od wielkich machin 
niesmacznych z historycznemi i teniencyjnemi 
pretensyami. 

Dymitr z Goraja wstrzymujący Jadwigę do opu- 
szczenia zamku Krakowskiego p. Gersona z War- 
szawy, jest jednym z tych płócien potrzebujących 
komentarza i dobrej woli, aby treść komentarza na 
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rzy wczoraj tę uchwałę powzięli byli na pogrzebie 
dzisiejszym, pomimo, że myśl obchodu wyszła z ich 
grona, a organa deakistowskie najgoręcej do same- 
go końca nią się zajmowały. Z biorących udział 
osobiście, a nie — biorących korporacyjnie, nikt nie 
starał się trzymać w cieniu własnego współudzia- 
łu; owszem przeciwnie, aby tem lepiej uwydatniła | kierunku ułatwić i uprościć, ale zgoła w wielu 
się myśl, że mimo wszelkich wspomnień i uczuć, wypadkach staje się niezbędną. Komitet jednak są- 
a raczej ze wszystkiemi wspomnieniamı i uczucia- dzi, iż przekraczałby granice swego powołania, 
mi narodowemi, Węgry chcą się trzymać drogi zgo-| gdyby sobie przywłaszczał jakąkolwiek władzę. 
dy, pojednania i wspólnej solidarności interesów. |Tak zatem jak obecnie pozostawią skład obwodo- 
I znowu powtarzam, że poczucie to, tak jaskra-|wych i okręgowych komitetów, ich organizacyę i 
wo zamanifestowane, nie tylko jest właściwe wiel- | oznaczenie ilości ich członków osądzeniu obwodo- 
kim ciałom państwa, lub nawet tylko partyi rzą-|wych zjazdów, również i w dalszym rozwoju czyn- 
dowej: bo lewica tyleż okazała względów delika- |ności pragnie zająć stanowisko oddawania usług, 
tności i.taktu; illustracyę zaś stanowi wczorajsze | pośredniczenia, i udzielania wyjaśnień, rad i wska- 
doroczne zgromadzenie centralne Honwedów z 1848 r. zówek. 
Honwedzi ci, jak wiadomo, od samej chwili u-| To stanowisko mogłoby być poczytane za błąd 
gody, dobijają się o prawne uznanie, które- |w kraju, rozbitym na stronnictwa polityczne, wo- 
by im zapewniło cześć i los. Sejm przechodził | bec wyborców zwaśnionych politycznemi spory. U 
zawsze do porządku dziennego nad wnioskami wl nas jednakże, i to w obecnej chwili, nie możemy 
tym kierunku stawianemi z inicyatywy zgromadzeń wątpić, iż wyborcy, miłujący kraj i pojmujący spra- 
centralnych honwedzkich, przez wzgląd na koronę |wy krajowe, staną wszyscy z własnego popędu 
i ugodę. Wnioski te dawały jednak powód do roz-|przy tym programie samorządu narodowego, który 
praw długich, bolesnych i drażniących, na których |krajowi przez ostatni sejm przekazanym został, i 
pod każdym względem, mimo odrzucenia wniosków, | pomijając wszystkie inne względy, 


cyę, w której zastrzegają sobie postępowanie w du- 
chu programu swego. Teraz po fakcie dokonanym 
zechcą zwalić winę rozbicia zjazdu na różne oko- 
liczności uboczne, na niedołężność przewodnictwa, 
na wichrzenie i namiętność kilku członków zjaz- 
du. Wszystkie te okoliczności rzeczywiście miały 
miejsce, lecz nie zdołałyby rozbić zjazdu, gdyby 
mu przewodniczyła myśl jasna i zdrowa. Tego je- 
dnak nie było; a że zjazd rozchwiał się, winą te- 
"80 przeważnie ta okoliczność, iż cel jego nietylko 
- nie jasno był określony ale i nie wykonalny. 


częcia przedwyborczych czynności, i oświadcza 
wszelką z swej strony gotowość do popierania usi- 
łowań komitetów tak obwodowych jakoteż okręgo- 
wych. Doświadczenia, zebrane przy poprzednich 
wyborach, okazały dowodnie, iż taka pomoc może 


nie tylko czynność wyborczą w kraju w niejednym 


wyższy, akademia i władze miejskie. O godz. 3ciej 
po południu ks. biskup Szabo rozpoczął cały o- 
brząd błogosławieństwem, poczem porywającą mo- 
wę miał gwardyan Franciszkanin ks. Piry. Około 
godz. 4tej ruszył cały pochód, który trwał blisko 
dwie godziny aż do cmentarza; sklepy były poza- 
mykane, z okien powiewały chorągwie żałobne. Za 
trumną szła wdowa po zamordowanym, oparta na 
ręku syna. Obecuych liczono do kilkadziesiąt ty- 
sięcy. 


Prezes doda nadto: 

Jeżeli to uczynisz, niech cię Bóg nagrodzi, jeże- 
li nie, niech cię za to ukarze. 

Ceremonia zakończy się jak następuje. Kortezy 
widziały i słyszały przyjęcie i przysięgę, którą 
król złożył konstytucyi narodu hiszpańskiego: o- 
ok, jest królem Hiszpanii. (tu imie wybra- 
nego). 

Art. 10. Jeżeli wybór króla ma odbyć się przez 
członków kongresu i senatu, postąpiono będzie o 
ilenie będzie uprawidłowanem niniejszą ustawą, sto- 
sownie do tego co przepisuje ustawa z d. 19 lipca 
1837 odnosząc się do stosunków między ciałem pra- 
wodawczem. W takim razie, czterej wiceprezesi 
najstarsi dopełnią funkcyi kontrolerów. 

Art. 11. Wywód słowny posiedzeń, na których 
odbędzie się wybór lub król wybrany złoży przy- 
sięgę, stanowić będą część nierozdzielną niniejszej 
ustawy i zostaną dołączone do konstytucyj, 

W Pałacu Kortezów 30 maja 1870. 

Antonio de Los Bios y Rosas prezes; August 

Ulloa; Alvaro Gil Sanz; margr. de la Vega 

de Armijo; Cipriano Segundo Montesino; Ga- 

briel Rodriguez; Pedro Mata; wicehr. Ro- 
mero y Gibon sekretarz. 
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Hiszpania. 


Tekst projektu ustawy o wyborze monarchy, od- 
czytany w zgromadzeniu kortezów, brzmi następnie: 

Art. 1. Porządek dzienny przystąpienią do wy- 
boru króla ułożony będzie przynajmniej na tydzień 
przed dniem, w którym się będzie miał odbyć. 
Przewodniczący kortezów czuwać będzie nad tem, 
aby oznaczenie dnia było podane pisemnie do wia 
domości wszystkich deputowanych. 

Od chwili oznaczenia dnia, aż do dni w którym 
odbędzie się głosowanie, nie będzie posiedzenia. 

Art. 2. Bióro kortezów pośredniczyć będzie we 
wszystkich aktach odnoszących się do wyboru kró- 


Wiedeń 10 czerwca. 


dk Chwilowa zgoda w łonie stronnictw niemie- 
ckieh już się skończyła, a dawne rozterki napo- 
wrót wybuchły. Jak cała polityka niemiecko au- 
stryacka ciągle toczy się około kwestyj osobistych, 
tak też i ruch wyborczy dotknięty jest tą zaraźli- 
wą chorobą. Stowarzyszenie niemieckie popiera 
centralistów, stronnictwo zaś postępowe popiera lu- 
dzi nieznanych, w części bardzo młodych, pragnąc 
ich wprowadzić do sejmu. Stowarzyszenia kupie- 
ckie w obrębie miasta chcą znowu wybierać ludzi 
z swego fachu, pozornie dla tego, aby interesa 


wyszlą do sejmu |la. Sekretarze wypełniać będą funkcye sekretarzów, | zzzzeezzawyzze RSS ERZE OE OOO 
przemysłowe godniej były reprezentowane, niż się |źle nie wychodzili Honwedzi. Wczoraj delegowani | takich tylko zastępców, o których będą mieć prze- |a wice-prezesi „kontrolerów. =- 
to dotychezas działo. Najgorsi są centraliści. Czu-|nie wiem wielu stowarzyszeń honwedzkich powzięli|konanie, iż niezłomnie wytrwają przy tych zasa-| Art. Posiedzenie nie będzie mogło być za- Kronika ejs owa i aniczna 
Ją oni dobrze, iż sami w sobie nie mają już wię-|na swem zgromadzeniu jednomyślaą uchwałę, aby |dach, które znalazły swój wyraz w rezolucyi sej-|wieszone przed zamknięciem aktu wyboru króla, zagr . 
cej siły, liczą 


przeto jeszcze na resztki swej da- 
wnej świetności i starają się wprowadzić do sejmu 
dawnych swych przywódców i byłych ministrów. 
Jeżeli stronnictwo postępowe nie chce przystać na 
zmianę swego programu, aby tylko nastąpiła zgo- 
da, mogłoby jednak przystać na zgodę co do kan- 
dydatów, wyłączając w każdym razie i stanowczo 


mowej. 

, Komitet oczekuje od Wgo pana rychłego donie- 
slenia o skutku niniejszej odezwy, i prosi, abyś 
pisma do komitetu adresować raczył do podpi- 


sanego przewodniczącego we Lwowie. — Hotel 
George. 


nadal zabiegów bezowocnych zaniechać. Rozumie 
się nie uczynili tego, jakoby wyrzekając się praw, 
które w ich oczach są najświętsze. Nie, rzucono 
gorzkie przymówki sejmowi i wyrażono nadzieję, 
że nastanie kiedy sejm taki, który nie będzie się 
wstydził obrońców kraju i wypełni dane przyrze- 
czenia. Uchwałę powzięto w tym poczuciu, że nie 


wyjąwszy, jeżeli osięgniętą zostanie liczba wotów 
przepisana artykułem 7ym ustawy, a żaden kan- 
dydat nie otrzyma potrzebnej większości głosów. 
Art. 4. Wota pisane będą na zwiniętych kart- 
kach. W tym celu sekretarz powoływać będzie 
imiennie deputowanych, którzy wręczą kartki swe 


Kraków 11 czerwca. Zawiązało się we Lwowie 
„ Towarzystwo opieki narodowej“ i uzyskawszy zatwierdze- 
nie statutów swoich wydało odezwę zapraszającą do u- 
działu. Według statutów, zadanie tego Towarzystwa od- 
powiada mniej więcej temu, czem się zajmują w Kra- 
kowie stowarzyszenia „Sybiraków* oraz „Wdów i sie- 


l j t Z centralnego komitetu wyborczego. prezesowi kortezów, a ten złoży je w urnie. Lista | rót po poległych w latach 1863 i 1864“; wszelako za- 
z ich listy byłych ministrów, jako reprezentantów godzi się prowadzić bezowocnych agitacyj, i że wy- Lwów d. 3 czerwca 1870. i powoływanie deputowanych nastąpi według daty | kres „Opieki narodowej“ jest rozleglejszy, bo podejmuje się 
ceutralizmu i tych deputowanych, którzy erę kon-| pada nie biorąc na siebie zmiany dawnych okoli- Kazimierz Grocholski, przewodniczący. ogłoszenia ich deputowanymi. 


»W granicach obowiązujących ustaw nieść pomoc osobom 
będącym ofiarami »Zapo- 
biegać bezowocnemu marnowaniu się ludzi, zasilać ni- 
mi społeczeństwo, strzedz czystości narodowej tradycji, 
osobiste łagodzić nieszczęścia*, Wszakże jeżeli Towa- 
rzystwo ma przedewszystkiem zajmować się opieką 0- 
sób, to nie wiemy, jak się zamierza wywiązać z innego zada- 
ma swego: „strzedz czystości narodowej tradycyić, a 
nawet nie mamy jasnego pojęcia o tem, co jest „czy- 
stość narodowej tradycyi,* zwłaszcza, że nigdzie statut 
nie wyświeca środków do utrzymania narodowej trady- 
cyi. Głównem zadaniem, jak się przekonywamy z sta- 
tutów, jest: opiekować się osobami dotkniętemi niedo- 
statkiem w skutku wypadków politycznych, nastręczać 
im sposób Życia, zatrudnienie stałe lub tylko czasowe, 
udzielać wsparcie niezdolnym do pracy oraz wdowom 
i sierotom ich, użyczać im pożyczek na procent, a w 
nagłej potrzebie zapomóg bezwrotnych. Członkowie obo- 
wiązani są bądź złożyć na raz 100 złr., bądź po 30 
złr. przez lat 5, albo wnosić corocznie taką kwo- 
tę na jaką się podpiszą. Nieuiszczenie Się z wnosze- 
nia opłaty na siebie przyjętej pozbawia dalszego prawa 
należenia do Towarzystwa; dalej zaś członkowie obo- 
wiązują się starać się o° popieranie celów Towarzystwa 
przez ułatwianie zarobku osobom umieszczonym na spi- 
sie jako zaleconym względom Towarzystwa, tudzież 
przez pozyskiwanie innych członków brać udział w pra- 
cach Towarzystwa i pełnić obowiązki na nich wkła- 
dane. Część tylko składek przeznaczoną będzie na bez- 
zwłoczne użycie, część zaś na utworzenie kapitału że- 
laznego. Do tego ostatniego funduszu należą wkładki jedno- 
razowe i datki dobroczynne na ten fundusz przeznaczone. 

Za jedną z głównych wad Towarzystwa uważamy jego 
centralizacyę, za drugą zaś tworzenie kapitału żelazne= 
go. Towarzystwo to jest przedewszystkiem stosownie do 
celów wskazanych statutami, dobroczynnem, a instytucye 
dobroczynne mogą wtedy tylko kapitalizować, Jeśli wszy- 
stkim zobowiązaniom swym chwilowym czynią zadosyć. 
Dla tego nie powinny z góry przesądzać przeznaczenia 
ofiar pieniężnych na stały fundusz, jeśli wyraźnie nie 
są takowe w tym celu wnoszone. Nie dla przyszłych 
pokoleń, może szczęśliwszych, zbierać potrzeba, lecz dla 
współczesnych. Każdemu pokoleniu zostawić należy pie- 
czę o jego ubogich. Tem mniej kapitalizować wolno, 
gdy oprócz wsparć, mają być udzielane pożyczki pro- 
centowe. Wtedy bowiem kapitalizowanie będzie zakła- 
daniem przez współczesnych banku dla przyszłych po- 
koleń. Zresztą, sam przykład wielokrotny z dziejów na- 
szych przekonywać powinien, jak ryzykowną jest rze- 
czą tworzyć instytucye z cechą wieczystą. Ileż bowiem 
funduszów z tego powodu uległo alienacyi, począwszy 
od kościelnych, szkolnych, aż do miłosiernych! Co do 
centralizacyi instytucyi dobroczynnej, jaką jest ten za- 
kład, o wiele uczynniejszą jest dobroczynność lokalna, 
znająca stosunki miejscowe, aniżeli działanie skoncen- 
trowane w jednym punkcie iwymagające rozwlekłych a 
niepewnych dróg biórowych i korespondencyjnych. 

Odezwa wydana przez założycieli, następującej jest 
osnowy: 

„Wzywając rodaków, by przystępowali do Towarzy- 
stwa opieki narodowej i pracą swą i i datkami je za- 
silali, sądzimy, że nie potrzeba wiele słów zachęty, 

Naród ścierpieć nie może, by ciężyła na nim wina 
niewdzięczności wobec najwierniejszych jego synów, by 
ci co mu Życie nieśli w ofierze, narażeni byli na nędzę 
lub żebraczą wyciągać musieli rękę; nie może ścierpieć, 


cesyj na banki i koleje tak świetnie wyzyskiwali. 
Ta właśnie kwestya dzieli centralistów od postę- 
powców i przeszkadza wszelkiemu porozumieniu 
Się podczas obecnego ruchu wyborczego. Prezes 
stowarzyszenia niemieckiego Dr Józef Kopp, jak 
wam donosiłem, oświadczył na ogólnej konferen- 
cyi stronnictw, zwołanej przez stowarzyszenie re- 
formy, że centraliści gotowiby byli zgodzić się co 
do kandydatów, i że nigdy nie przeszkodzą zgodzie 
żywiołow „liberalnych“ dla pojedynczych osób. 
Oświadczenie to Dra Koppa wywołało burzę mię- 
dzy centralistami, którzy rozesłali do dzienników, 
jak nazywają, sprostowanie, potępiające zupełnie 
prezesa, i wypowiadają w niem, że do tak daleko 
idących obietnic wcale nie był upoważnionym. Do- 
tychczas nie słychać jeszcze o ustąpieniu Koppa, 
zdaje się więc, że się zgadza z tem sprostowa- 
niem. Stronnictwo kościelne jest bardzo czynne, 
szczególniej w gminach wiejskich, i zdaje się, że 
wielu duchownych będzie tamże wybranych. 


czności, pozostawić akcyę tym, którzy przyjmują 
na siebie odpowiedzialność za nię. 

Po takich faktach tylko absolutnie zła wiara 
może widzieć w obchodzie przenosin zwłok Ś. p. 
Ludwika hr. Bathyaniego co innego jak czysty 
hołd oddany patryotyzmowi i poświęceniu. Tylko 
spadkobiercom tradycyi Haynaua i sług absoluty- 
zau mogło zadrżeć sumienie lub serce na widok, 
że ofiarę tak dobrze zabitą podnosi naród w apo- 
teozie, na widok, że uczucie patryotyzmu i uwiel- 
bienia dla godnie spełnionych obowiązków tak sil- 
nie w całym jednym narodzie goreje. 

Co do samego obchodu, to żywy współudział lu- 
dności był imponujący. Przynajmniej 30 tysięcy 
osób przybyło z prowincyi, bądż jako deputacye 
miast i komitatów, bądź jako prywatni hołdownicy. 
Do wystawionej w kościele przez dwa dni trumny 
literalnie niepodobna było się dotłoczyć. Orszak 
pogrzebowy składający się z secin korporacyj, i 
publiczności męzkiej przeważnie, przenosił kilkana- 
ście tysięcy osób, posuwał się w śród poczwórnych 
i więcej gęsto nabitych szpalerów ludzi, ciągną- 
cych się nieprzerwanie od kościoła aż do cmenta- 
rza, czyli na rozciągłości prawie pół mili. Masy 
te po przejściu konduktu, śpieszyły oddzielnemi 
sziakami na cmentarz. Na tejże rozciągłości wszy- 
stkie domy i rusztowania ugarnirowane były od 
dołu aż do szczytów publicznością, po większej 
części płcią piękną, w żałobnych lub spacerowych 
toaletach. Straż miejską prowadził sam nadkapitan 
p. Theisz, na koniu. Z ministrów dawali się spo- 
strzegać w kondukcie pogrzebowym hr. Andrassy, 
bar. Eötvös i p. Horvath, pomięszani z innymi 
przyjaciołmi osobistymi. O zupełnem przez chwilę 
wyludnieniu miasta zdaje się nie ma potrzeby wspo- 
minać wśród takich okoliczaości. Uroczystości po- 
grzebowe zostaną jutro zakończone wielkiem „Re- 
quiem* Mozarta, wykonanem przez zbiorowe siły 
muzykalne Pesztu-Budy w katedrze peszteńskiej. 


Art. 5. Zanim się przystąpi do obliczenia wo- 
tów, odczytaną będzie lista wotujących, aby spro- 
stować wszelaki błąd, jaki mógłby się wcisnąć. 
W ciągu posiedzenia obliczą się kartki, a oblicze- 
nie nie może się odbyć, jeżeli liczba wotujących 
nie jest równą liczbie kartek. 

Art. 6. Obliczenie wotów odbędzie się przez 
skrutatorów, czytających głośno imie kandydata 
zawotowanego i imie wotującego. Wszelka wątpli- 
wość co do imienia kandydata i wotującego, roz- 
strzygniętą będzie w ciągu posiedzenia przez bió- 
ro. Wszelkie wotum, któremu braknie podpisu wo- 
tującego, będzie żadnem. ? 

Jednakże wota owe i kartki białe liczyć się bę- 
dą dla tego jedynie, aby oznaczyć liczbę deputo- 
wanych, którzy wezmą udział, i uzupełnić wię- 
kszość przewidzianą artykułem poniższym. 

Art. 7. Aby przystąpić do wyboru króla, potrze- 
bną jest obecność przynajmniej liczby deputowa- 
nych, równej liczbie potrzebnej do stanowczego u- 
chwalenia ustaw. 

Wybór nastąpi bezwzględną większością głosów. 
Jeżeli ta większość nie wyniknie z pierwszego wo- 
towania, przystąpi się do drugiego pod temi same- 
mi wąrunkami, a jeżeli w drugiem nie będzie je- 
szcze większości, przystąpi się bezzwłocznie do 
trzeciego. 

Jeżeli wybór odbywa się tylko między dwoma 
kandydatami, ten zostanie wybrany który otrzyma 
większość, o jakiej mowa w drugim paragrafie ni- 
niejszego artykułu pod warunkiem, że liczba wo- 
tów potrzebnych nie będzie niższą od połowy wię- 
cej jednym powołanych deputowanych. 

Jeżeli w drugiem wotowaniu, więcej niż dwóch 
kandydatów otrzymało głosy, przystąpi się do trze- 
ciego wotowania tylko między dwoma kandydata- 
mi, którzy otrzymają najwięcej głosów przy pier- 
wszej próbie. 

razie balotowania, los rozstrzygać będzie; 

— Rachunki kosztów, jakie powstanie w Dalma- |gdy balotowanie nastąpi przy trzeciem skrutynium, 
cyi za sobą pociągło, podobno już zupełnie ukoń- |wotowanie ponowione będzie między obu kandy- 
czone. O ile słychać, ogólna kwota wydatków tych | datami. i 
ma wynosić koło trzech milionów złr., z których, Wota które przy trzeciej próbie dane będą kan- 
jak wiadomo, przypadnie na Przedlitawię siedmdzie- dydatowi, który nie będzie jednym z dwóch ozna- 
siąt, na Węgry trzydzieści procentu do zapłacenia. czonych 5ym paragrafem niniejszego artykułu, bę- 
Ponieważ wszystkie koszta pokryto ze skarbu kra- |dą uważane za żadne. 
jów przedlitawskich, zatem węgierska połowa pań-| Jeżeli w trzeciem, lub względnie czwartem wo- 
stwa musi Przedlitawii zwrócić przypadającą na |towaniu król nie zostanie wybrany, prezes ogłosi, 
siebie kwotę. gdy akt uznany zostanie za zamknięty. 

— Tagespresse dowiaduje się, że państwowy mi-| Art. 8. Gdy się skrutynium zakończy, prezes o- 
nister skarbu p. Lonyay ma zamiar porozumiawszy | głosi rezultat wotowania, uznając króla wybranym; 
się z ministrem wojny bar. Huhnem poddać jeszcze jeżeli będzie dostateczna większość głosów, za- 
raz rewizyi przygotowany właśnie do przedłożenia mianuje komisyę z 24 deputowanych, mających po- 
delegacyom budżet wojenny, aby, o ile tylko mo-|dać fakt ten do wiadomości wybranego kandydata. 
żna, zaprowadzić oszczędność szczególniej w admi-| Art. 9. Gdy król wybrany obejmie funkcye, Kor- 
nistracyi wojskowej. tezy obiorą ceremoniał, z jakim złoży wobec nich 

-— Przeniesienie zwłok hr. Ludwika Batthyanie - | przysięgę w ręce prezesa, przyjmując poniższą for 
go w Peszcie, wywiązało się w ogromną węgier- mułę. Jeden z sekretarzów odczyta tekst konstytu- 
ską demonstracyę narodową, jakiej sobie trudno na- cyi hiszpańskiej z r. 1869, po odczytaniu tem pre- 
wet wystawić. Kościół Franciszkanów, z którego|zes zada takie pytanie wybranemu królowi: 
zwłoki miały być przeniesione, przepełniony był| Czy przyjmujesz i poprzysięgasz szanować j ję- 
obecnymi, do których należeli hr. Andrassy, Gorove, | dnać poszanowanie konstytucyi narodu hiszpańskie- 
Szlavy, Eötvös, Horvath i deputowani wszystkich |go z r. 1869, którą słyszałeś odczytaną ? 
odcieni, stronnictwo Deaka i stronnictwo najskraj- Wybrany odpowie: 
niejszej lewicy; reprezentowany był nawet sąd naj- Przyjmuję i zaprzysięgam. 


narodowych wypadków“, 


Wiedeń 40 czerwca. Dzienniki wiedeńskie 
zajmują się dzisiaj przedewszystkiem rozwiązaniem 
„stowarzyszenia do obrony praw ludu,“ o czem już 
donosiliśmy, rozbierając fakt ten, kiedy ze swego 
stanowiska, większa ich część jednak rozwiązanie 
to potępia, a niektóre starają się usprawiedliwić 
ztego kroku prezesa ministrów, przypisując winę 
podwładnym jej urzędnikom, którzy w nieobecno- 
ści przełożonego niezręczność tę popełnili. Z in- 
nych spraw ważną jest kwestya, którą porusza 
Gazeta Kolońska, co do zwykłych kolizyj między 
kanclerzem a ministerstwem przedlitawskiem. Aby 
położeniu temu koniec położyć, gazeta wspomnia- 
na zaleca przyjęcie na drodze konstytucyjnej na- 
stępującej ustawy: „Prezes ministerstwa wspólne- 
go ma prawo być obecnym na obradach każdego 
z obudwóch ministerstw krajowych, o ile te obrady 
zajmują się kwestyami politycznemi i innemi, któ- 
re zostają w związku ze sprawami wspólnemi, oraz 
ma prawo brać udział w nich, z wyjątkiem głoso- 
wania. Prezesi zaś każdego z obudwóch mini- 
sterstw krajowych mają równe prawo bezpośre- 
dniego udziału w obradach wspólnej Rady mini- 
strów.* 

— Znany profesor prawa Brinz, 
znakomitszych deputowanych podczas pierwszych 
sesyj Rady państwa, a zarazem bardzo popularny 
przywódca Niemców czeskich, jak nam doniósł 
wczoraj telegram, powrócił z Tybingi, gdzie wykła- 
dał prawo rzymskie, do Wiednia, i był przywitany 
bardzo serdecznie przez swoich przyjaciół, tem wię- 
cej, że rozeszła się pogłoska, iż prof. Brinz wróci 
stale do Austryi i napowrót podejmie dawną swo- 
ją działalność polityczną, a nawet głoszą, że prze- 
znączony jest na ministra wyznań i oświecenia. 
W każdym razie wybór do Rady państwa miałby 
prof. Brinz zapewnionym. 


Peszt 9 czerwca. 


(W.) Pogrzeb zwłok śp. Batthyaniego dokonany. 
Straszne przepowiednie złych duchów Austryi nie 
ziściły się. Imponujący ten obchód, w którym całe 
Węgry wzięły udział, nie tylko nie dał bodźca u- 
czuciom niechęci i zawziętego żalu, lecz przeciwnie 
otwarta rana, jaką stanowił grób Batthyaniego w 
kryptach kościoła Frańciszkańskiego, została zakry- 
tą — zasklepioną. Lud peszteński zabrał zwłoki 
z miejsca przypominającego krwawą zemstę reak- 
cyi i w asystencyi całych Węgier poniósł je w try- 
umfie na wspólne wszystkim miejsce spoczynku. 
Przytem ani jednego objawu gniewu, ani żywej u- 
razy. Przeciwnie — poczucie, może aż nadto pe- 
wne siebie, że peryod walki gorącej, w której tak 
niewinne ofiary padały — skończony. Rana więc 
publiczna zagojona — pozostał tylko drogi narodo 
wi przykład patryotyzmu, charakteru męzkiego i 
poświęcenia w otoczonym aureolą imieniu Ludwika 
Batthyaniego, pierwszego prezesa ministerium wg- 
gierskiego. 

Owszem, to usposobienie publiczne przebijające 
z zachowania się wszystkich biorących udział, stwier- 
dzone głosem wszystkich organów opinii publicznej, 
bez wyjątku nawet organu skrajnej lewicy —- dało 
powód przedstawicielom nowych Węgier, Węgier 
rozwijających się na zasadzie ugody z 1867 r., do 
zamanifestowania jak dalece serdecznie podały one 
rękę do zgody, jak szczerze pragną ze swej strony 
pozostać na gruncie ugodnego paktu z 1867 r. — 
Parlament nie wziął korporacyjnie udziału w ob- 
chodzie, a zaproszenie municypalności przyjął do 
prostej wiadomości, pomimo, że wszyscy obecni 
członkowie wzięli udział w obchodzie pojedynczo, 
a dla wielu z nich był on uświęceniem najdroż- 
szych wspomnień. Również rząd, jako taki, pozo- 
stał nieobecny w obchodzie, choć znaczną część 
jego członków wiązała z pierwszym prezesem ga- 
binetu węgierskiego przyjaźń i tradycya rządowa. 
Nawet klub Deaka, jako klub stronnictwa rządowe- 
g0, wstrzymał się od reprezentowania się korpora- 
cyjnego, pomimo, że wszyscy członkowie jego któ- 


jeden z naj- 


Centralny komitet przedwyborczy na wschodnią 
Galicyę rozesłał następującą odezwę : 

Centralny komitet wyborczy, mianowany przez 
zgromadzenie prezesów Rad powiatowych, udaje 
się do pana itd. z uprzejmem wezwaniem, żebyś 
raczył bezzwłocznie zagaić czynności przedwybor- 
cze na obszarze tamtejszego dawnego obwodu. 

W tym celu zechcesz pan zwołać niezwłocznie 
zgromadzenie wyborców, któreby wybrało komitet 
obwodowy, a najpilniejszem zadaniem komitetu te- 
go, będzie wziąć inicyatywę do ustanowienia komi- 
tetów okręgowych wyborów z gmin, a gdzieby ta- 
kowe z przyczyn miejscowych utworzone być nie 
mogły, zamianować osoby do kierowania wyborami 
w tych okręgach. 

W myśl uchwały, zapadłej na zjeździe prezesów 
Rad powiatówych, podpisany komitet wzywa jedno- 
cześnie burmistrzów tych miast, które własnych 
posłów do sejmu wybierają, aby przedsięwzięli jak 
najśpieszniej kroki stosowne do zawiązania komi- 
tetów miejscowych dla kierowania wyborami w 
tych miastach. 

Podpisany komitet dopełnia obowiązku swojego, 
dając niniejszą odezwą pierwszy popęd do rozpo- 


płótnie odnaleźć. Kilka figur, każda z innej parafii, 
nie pozwala domyśleć się przyczyny zgromadzającej 
razem ludzi, którzy rozmaite uczucia noszą na twa- 
rzy. Poczciwy Dymitr zdaje się mówić: N. pani zo- 
stań w domu, radzę ci, ale jeżeli uprzesz się i 
pójdziesz, to szczęśliwej drogi: królowa z gryma- 
sem w ustach dzwiga topór, tak długi i ciężki, 
żeby go przenigdy podnieść nie była w stanie. 
Reszta kompanii zebrała się niewiedzieć po co. 
Jadwiga na tym obrazie robi mi efekt grymasnej 
babiny, której się kafli z pieca zachciało. 

W Zsterce p. Łuszczkiewicza jest dużo szcze- 
gółów zajmujących, np. dwoje dzieciaków wspar- 
tych ciekawie na balustradzie, beczka oparta o 
ścianę, naczynia rozstawione. Sama Esterka zwy- 
cięzko patrzy na króla, jakby już po zwycięskim 
upadku. Tak artysta ją pojął, więc niech się dzie- 
je jego wola! W wyobraźni widza Esterka maluje 
się nieco mniej śmiałą, więcej zakłopotaną, i nie 
tak brunatno ziemistej cery. Król chłopków zapa- 
trzony w piękną żydóweczkę zapewne dla utrzy- 
mania równowagi lewą nogę i stopę tak bardzo 
na przód wysunął, że przy tej nodze twarz już 
nie interesuje. » 

P. Floryan Cynk z Krakowa dał Św. Jana Kan. 
tego. Byłem świadkiem sumiennej pracy, jakiej ten 
młody artysta oddawał się, lecz pierwsży to jego 
obraz jaki widziałem, a podobno inne wyższej są 
wartości. Z podwojnym interesem przypatrywałem 

w. Janowi, i pozwolę sobie dawnemu znajomemu 


udzielić przyjacielskiej rady wyrzeczenia się raz na 


zawsze w obrazach poważniejszej i religijnej treści 
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to zawiele dobrego, szczególnie gdy każde ogra- 
nicza się w własnym zakresie i nie podnosi głównej 
postaci. ą e 

Czytam że Krakowianie oblali łzami rozczulenia 
lwowskich Orłów i Szląskich gości. Wybierałem 
się i ja na ten festyn, ale zaniemogłem ze zmar- 
twienia, bo mię tu nazwano „godnym korespon- 
dentem zacofznego Czasu“, notabene za sprawki 
jakiegoś kolegi, którego persony dotąd nie ogląda- 
łem, i na domiar nieszczęścia okrutna korespon- 
dentka z plantacyj na nowo ochrzciła mię za ostat- 
nią kroniczkę ganaszem! Teraz mam w perspekty- 
wie trzecią obelgę, bo mi konceptu dziś także nie 
staje. 


blado różowe albo białawe wapienie z tą różnicą, 
że w jednych miejscach jest więcej skorup Ammo- 
nitów, w innych mniej, lecz na całej tej przestrze- 
ni jednakowe gatunki Ammonitów i Terebratul ce- 
chują ten pokład, a mianowicie Terebratula diphya, 
triangulus, Boueci, Agassizi wraz z Ammonites Sta- 
szycii, garachtheis, biplea, Calypso. 

Wapień ammonitowy pospolicie jest przerywany, 
pojedyncze skałki przy podniesieniu tego pasma 
sterczą odzielnie, inne znów okrywa glina mamu- 
towa; to, co p. Kreutz utrzymuje, że każda prawie 
skałka, każdy niemal głaz tworzy osobną całość, 
jest zupełnie niezrozumiałem. Całe to pasmo am- 
monitowego wapienia nosi jednakowy charakter, 
jak się wyżej wspomniało. > 

Marmury te są tak do siebie podobne, że z pod 
Rogoźnika, Biały, Kijowa nie można ułamku odró- 
żnić; jest to zatem jednoczesny, wielki osad; przy 
jego podniesieniu część została w górę wypchniętą, 
inna zapadła się; następnie glina mamutowa poo- 
krywała doliny i zagłębienia. Jak się zdaje p. 
Kreutz nie kazał wiercieć dla przekonania się, czy 
pod gliną przerwane zostały wapienie; bardzo czę- 
sto wydarza się, że potężne osady „zostają zmyte- 
mi i na dalekich przestrzeniach nie mąsz onych 
śladu. Objaśnię to z naszego kraju Wziętym cieka- 
wym przykładem. W Kajetanowie pod Kielcami 
w szerokiej dolinie, otoczonej dewonskiemi wapie- 
niami i kwarcytem, znajduje się płaski pagórek zło- 
żony z właściwego wapienia dyasowej formacji. 
Wśród wapieni dewońskich i palezoicznych kwar- 
cytów zachował się niski pag 


śladu dyasu, dopiero 30 mil na zachód zjawia się 
w Szląsku pruskim, i 100 mil na północ w Kur- 
landyi; na całej tej przestrzeni został zmytym; ka- 
jetanowski wapień Dyasu, stał w związku z dwoma 
wymienionemi miejscowościami, bo zawiera tęż sa- 
mą skamieniałość, która żyła, gdzie się tylko osa- 
dził tegoż wieku szary wapień. Ten sam przypa : 
dek jest z wapieniem czerwonym z Terebratula di- 
pbya, na północnym stoku Tatrów. Wszakże wapie- 
nie spajające Ammonity i inne dwaskorupne od Ro- 
goźnika do Kijowa w Szaryskiej stolicy największe 
mają podobieństwo pomiędzy sobą; że widocznego 
połączenia nie można dostrzegać, pochodzi ztąd, że 
to pasmo wapienne przy rozniesieniu zostało poroz- 
dzierane, zapewne i w części zmyte, a następnie 
gliną mamutową zasłonięte. 

Na wapieniu przepełnionym z Terebratula diphya 
następuje wapień Czorsztyński, tak nazwany pokład 
przez p. Mojsisowicza. Jest to nieco ciemniej czerwo- 
ny, jednostajny wapień, złożony z buł w siebie spły- 
wających, niekiedy wydzielają się w nim węzły 
czerwono-brunatnego krzemienia. Wapień ten mało 
zawiera skamieniałości, są one też same, które 
znamy z tak nazwanego okruchowca tj. Terebratula- 
sima Staszycii; w tej samej warstwie w Zaskalu 
przeważają Ammonity z familii fimbryatów; w Czor- 
sztynie są znów Ammonity z familii planulatów, 
które także w Rogoźniku napotykamy. Kto nowe 
nazwy dla jakiego pokładu tworzy, ten powinien 
okazać, że pokład na dalekich przestrzeniach roz- 
ciąga się, mieści właściwą faunę, odróżniającą go 


komisyi fizyograficznej, po okruchowcu czyli zsy- 
pach Ammonitów następuje wapień krynoidowy. Tak 
nie jest w rzeczywistości; istotnie następuje piasko- 
wiec karpatowy około 40 stóp gruby, a za nim 
szary ił łupkowy, dalej pokład iłu czarniawego 
z kulami iłowego sferosyderytu, dalej wapień sza- 
ry z żyłami pirytu, margle i znów piaskowiec kar- 
patowy, dopiero znajduje się tu wapień ziarnisty, Gdy 
geolog rozpoznający jaki kraj, daje przecięcia, ©0- 
puszcza w środku pokłady około 500 kroków dłu- 
gie, łączy one bezpośrednio, jak to znajduję na 
przecięciu oznaczonem 6 i 7, mimowolnie budzi 
się pytanie, czy istotnie był na miejscu? czy też 
to przecięcie zrobił li z opowiadania? Wskążę dwa 
przecięcia znajdują się już ogłoszone, jedno w Kra- 
kowie (1833), drugie w Genewie (1868); powi- 
nienby one poprawić albo sig zastanowić nad tem, 
co robi. 

Geologia polskich krajów począwszy ed Staszy- | 
ca zajmuje nieustannie badaczy; rezultaty te ogła- 
szane bywają w polskich, niemieckich, francuskich 
czasopismach. Gdyby p. K. chciał zadać sobie pra- 
cę i takowych się radził, nie miałby tyle wątpli- 
wości, jakie głosi W Swej rozprawie, i dowiedział- 
by się, że cz$ŚCi Wąpjeni ryfowych zawierają ska- 
mieniałości Jurasowe i kredowe. 

Może za Szeroko zastanawialiśmy się nad tem 
ćwiczeniem; sądzjliśmy, że sprawozdania fizyogra- 
ficzne, gdy mają stać się materyałem do poznania 
kraju, to podobne prace powinny być na wysoko- 
ści nauki, Nie należało ogłaszać tak lekkomyślnego 
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nad artykułem p. Hirentza 
„Tatry i wapienie ryfowe w Galicyi* 


umieszczone w sprawozdaniu komisyi fizyograficznej 
T. IE 1869 r. 


(Dokończenie.) 


Żadnemu geologowi przez myśl nie przeszło na- 
zywać podobne zsypiska muszel okruchowcem, kon- 
glomeratem. Pokłady wapienia rogoźnickie, Maruszy- 
ny, są zsypowiskiem skorup Ammonitów spojonych 
czerwonym wapieniem. Gdziekolwiek nasz ammoni- 
towy wapień wydźwignął się na wierzch, wszę- 


podobnych kolizyj światła, bo koniec końcem znaj- 
dzie się w obec dylematu: sztuka czy sztuęzką ? 
Blask śniegu, światło z kościoła bijące i latarnia, 


dzie posiada jednakowy charakter petrograficzny; 
skały te tak są do siebie podobne, że warstwę tę 
zaraz poznać można na pierwszy rzut oka; są to 


r składający się ze 
szarego wapienia dyasowej formacyi; charakteryzu- 
je go Productus horridus. Wapień ten zaledwie 
cztery morgi C] zajmuje, w całej Polsce nie masz 


od innych pod i nad nim leżących pokładów. Te- 

go wszystkiego nie uczynił p. Kreutz. Nazwę tę, 

jako nic nieznaczącą należy wykreślić. z 
W przecięciu p. K. umieszczonem w Roczniku 


w błąd” ogół należy uczyć, a nie kd: 5 zwy go 
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by którykolwiek z nich z niewoli wróciwszy lub z wy- 
gnania czuł się obcym na ziemi krwią ran jego uży- 
Źnionej, a wdowy i sieroty po ofiarach sprawy narodo- 
wej żyły w opuszczeniu! 

Naród nie spłacający takich długów, straciłby pra- 
wo do nazwy narodu. i pei 

Cierpiących dla ojczystej sprawy do bratniego 'przy- 
cisnąć serca, braterską otoczyć ich opieką, dać pomoc 
w nieszczęściu, dać pracę, by ich zespolić ze spółe- 
czeństwem, a przez to samo zapobiedz bezowocnemu 
marnowaniu sił w kraju tak wiele pracy potrzebującym; 
młodszym wypartym wypadkami ze zwykłych kolei dać 
możność kształcenia się, oto cel naszego Towarzystwa 
mający największą doniosłość, nietylko dla naszej pro- 
wincyi ale i dla całej ojczyzny pod względem narodo- 
wym, społecznym, gospodarczym i humanitarnym. 

W kim zatem narodowe nie zamarło uczucie, komu 
ciasny egoizm nie zaskorupił serca, kto czuje poniżenie 
narodu, który najświętszego długu nie spłaca, kto poj- 
muje, jak niepowetowaną jest strata każdej: jednostki 
marnującej się w bezowocnej walce o byt, niech łączy 
się z nami! 

Każdemu do tego możność jest otwartą, gdyż statuta 
„pozwalają najdrobniejsze nawet przyjmować wkładki — 
a wysokość takowych w rocznych, półrocznych lub 
kwartalnych ratach oznacza sam przystępujący. 

Oświadczenia o przystępowaniu do Towarzystwa pro- 
simy przesyłać pod adresem sekretarza komisyi przygo- 
wawczej p. Karola Pawłowskiego w Banku hipotecznym 
we Lwowie. > 

Krzywdzilibyśmy kraj nasz, gdybyśmy wątpili o tem, 
że Towarzystwo mające takie cele, liczyć będzie człon- 
ków na tysiące. 

We Lwowie dnia 8 czerwca 1870. 

Założyciele Towarz. opieki narodowej: 

Alfred Młocki, Kazimierz hr. Krasicki, Włodzi- 
mierz hr. Rusocki, Antoni Jabłonowski, Floryan 
Ziemiałkowski, Ignacy Czemeryński, Karol Paw- 
łowski, Karol Widman, Wiktor Wiśniewski, Ro- 
bert Hefern, Tadeusz Romanowicz, Ludwik Wol- 
ski, Maurycy Kabat, Franciszek Smolka, Jan Czaj- 
kowski, Tomasz Rajski, Dr Oswald Hónigsmann, 
Franciszek Bałutowski, Piotr Wajda, Henryk 
Camil, Piotr Gross, Karol Wild, Władysław Smol- 
ka, Włodzimierz Malczewski, Tytus Lewakowski, 
Adolf Ujejski, Ignacy Slaski, Platon Kostecki, 
Henryk Rewakowicz, Framiszek Zima.“ 

— Wydzial Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego rozpisał kilkanaście tema- 
tów konkursowych z różnych gałęzi nauk, a mianowi- 
cie: teologii moralnej, history! i literatury polskiej, hi- 
storyi powszechnej, ekonomii politycznej, prawa rzym- 
skiego, anatomii patologicznej i mikroskopijnej. 

Na rozpisane temata wyznaczono 9 nagród, każda po 
40 złr.; na wypracowanie z literatury polskiej przezna- 
czono 100 złr. z funduszu X. kanonika Henryka Skrzyń - 
skiego. O nagrodę ubiegać się mogą uczniowie Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Rozpisywanie prac konkursowych 
świadczy o rozwoju Towarzystwa akad. wzaj. pomocy, 
pobudza ono przez to do pracy i wynagradza ją. To 
też instytucya ta zyskuje coraz większe poparcie w kraju, 
popierają ją szczególnie rady powiatowe, i tak, prócz rad 
wyfnienionych już poprzednio w piśmie naszóm, przy- 
słały na rzecz Towarzystwa: rada powiatowa Chrzanow- 
ska 50 złr., Mościska 50 złr., Borszczowska 57 złr., 
Jasielska 15 złr., Żywiecka 20 złr., Staromiejska 10 
złr., Niska 50 złr. 

— Wczoraj umarł w Krzeszowicach Antoni Sławi- 
kowski, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, przez 
długie lata okalista rządowy na Galicyę, licząc lat 76. 
W roku zeszłym obchodził 50letni jubileusz swego 
zawodu. Przed kilku tygodniami doznał porażenia, z 
którego lubo nieco wyszedł, wszelako już nie odzyskał 
zdrowia. Dla przepędzenia lata na świeżem powietrzu, 
wyjechał do Krzeszowic, gdzie go niebawem zaskoczył 
ponowny napad porażenia. Jutro w niedzielę o 5ej wie- 
czór odbędzie się w Krzeszowicach pogrzeb zmarłego 
profesora. 

— Jutro w niedzielę Towarzystwo śpiewu „Zieder- 
tafel“ urządzi, jeżeli pogoda sprzyjać będzie, wycie- 
czkę do Skały Kmity pod Zabierzowem. Towarzystwo 
wyjeżdża pociągiem spacerowym o godz. 1'Ją po po- 
ludniu. 

— Brak podstaw teoretycznych w gospodarstwie rol- 
nem nie da się zastąpić samą praktyką i doświadcze- 
niem, którem dotąd z małemi wyjątkami kierują się 
gospodarze w naszym kraju. Niejeden z gospodarzy wiej- 
skich umie doskonale prowadzić całą machinę gospo- 
darstwa, lecz nie zdoła jej odpowiednio uorganizować. 
To samo da się powiedzieć o ekonomach i rządzcach, 
których wiadomości po większej części nie sięgają po za 
experymentalne na samej praktyce oparte gospodarstwo, 
Wyjątki łączące wykształcenie teoretyczne z praktyką 
nie są dostępne dla właścicieli średnich majątków, bo 
rządzca taki bywa w naszym kraju zbyt kosztownym. Co in- 
nego też jest gospodarować a co innego urządzić gospodar- 
stwo. Zagranicą znani powszechnie są tak zwani Wirt- 
schaftsratky zajmujący się urządzeniem gospodarstwa, 
układaniem płodozmianów i t. p. Dotychczas w kraju na- 
szym była to rzecz nieznana, a jednak bardzo pożądana, 
To też zwracamy uwagę [gospodarzy wiejskich na dru- 
gostronue ‘ogłoszenie p. Konstantego Lipowskiego, 
który pragnie zajmować się urządzeniem gospodarstw. 
Sam niegdyś właściciel większego majątku w Tarnow- 
skiem, znany był w całej okolicy z wzorowego gospo- 
darstwa. Osuszył on znaczny obszar ziemi ulegający 
wylewom Wisły. Powszechnie też znany w kraju ca- 
łym charakter jego osobisty może służyć za rękojmię 
dla każdego, ktokolwiek wejdzie w stosunek z p. Li- 
powskim. . 

— Jak dalece przepisy budownicze przestrzegane 
bywają w Krakowie, mianowicie pod względem ognio- 
wym, można się przekonać na Błoniach. Pewien wła- 
ściciel domu pobił bowiem wbrew przepisom dach gon- 
tami, co wtedy dopiero dostrzeżono, gdy już dach był 
skończony. Nagabywany o to właściciel przyrzekł, iż 
uczyni zadosyć przepisom. Że zaś między materyałami 
ogniotrwałemi na pokrycie dachów mieści się także 
tektura ogniotrwała, więc właściciel ów rozciąga na 
błoniu kawałki tektury, smaruje je smołą, posypuje 
piaskiem, a gdy uschną, oblepia tem „ogniotrwałem* 
obiciem dach swój gontowy. Tektura ta rzeczywiście 
podobna jest do ogniotrwałej, na czem też wszystko 
zależy. r 

— Wyszła szósta książeczka Wydawnictwa „Czytelni 
ladowej* zamykającą pierwsze półrocze tego roku. Mie- 
ści ona w sobie profesora Dra Janoty „Obrazki z Życia 
zwierząt“ a mianowicie: Koś i Wilk, z ryciną. Sześć 
książeczek na drugie półrocze zapowiedzianych obejmo- 
wać będą: Janoty Obrazki z życia zwierząt z rycinami, 
Stan. Jachowicza pisma, Opowiadania z dziejów polskich 
X, Wojciecha ‘Michny, prof. Dra Jąnikowskiego 0 ra- 
towaniu w przypadkach pozornej śmierci, Stalmasiewi- 
cza Ogrodnictwo. Ne 

—  Namiestnictwo galicyjskie „udzieliło żandarmowi 
Szczęsnemu Twardemu z Nadworny „Nagrodę 25;złr. 
za ocalenie życia Augusta Moczerodyńskiego z Nadworny. 

— Gaz. Narodowa z piątku pisze: 

W Stanisławowie ‘wczoraj były rozruchy z powodu 
rekrutacyi. Niejaki Karmelin ofiarował się wyższym 
władzom podobno w Wiedniu, iż on wyśledzi wszystkie 
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przekupstwa przy rekrutacyi. W tym celu zebrać miał 
od żydów do 60,000 złr.; z których 12,000 miał dać 
komisyi poborowej. Puszczono przy poborze wszystkich 
żydów ;wolno, a teraz nagle wszystkich powołano. O 
wszystkiem z góry miał być powiadomiony komenderu- 
jący tutejszy, a przez niego i wojskowi w Stanisławo- 
wie. Tylko polityczni urzędnicy nie mieli nic wiedzieć. 
Tak opowiadają nam przybyli ze Stanisławowa. Sprawa 
ta oddaną będzie sądowi karnemu, jak to wczoraj o- 
świadczył p. Possinger deputacyi stanisławowskiej, 

— N. 257 Kłosów zawiera: „Uskoki“ powieść 
T.T. Jeża (c.d.);— „Maj“ (ryc.)Zaleskieg 0;— „Listy 
J.I. Kraszewskiego“; — „Ludzie dziewietnastego 
wieku* szkice humorystyczne Kostrzewskiego z 
rycinami: mądry, głupi, dobrze urodzony, źle urodzony, 
dobrze wychowany, źle wychowany, zacofana, postępo- 
wa; —„ Książę Srebrny“ powieść z czasów Iwana Groźnego 
przez hr. A. K. Tołstoja; — „Dąb“. wiersz Józefa 
Grajnerta; — „Geniusz Rodziny“ podarek Luizy 
O tto dla dziewic i niewiast: Narzeczona (dok,);—; „Perski 
poeta Firduzi jego epopeja Szach-Name* studyum lite- 
rackie przez J. H, Lewestama (c.d.;— „Korespon- 
dencye*: Kraków, Wiedeń ; — „Maj“ przez K. WŁ W.;— 
„Kilka słów o literaturze Skandalu* przez F. H. L.;— 
„Willa nad Renem“ romans przekładu J. Praskiego 
(ciąg dalszy); — Korespondencya (Lwów); — P»zegląd 
polityczny. y 

— Wyszedł Ekonomisty zeszyt 1, 21 8, razem, za 
pierwszy kwartał b. r. Znowu doszedł on nas późno, 
i zawiera następujące artykuły: „Spisy lndności* na- 
pisał Dr. Józef Kleczyński; „Olej skalny* napisał 
Dr O; „Skutki taryfy amerykańskiej“ napisał Dr J. B. 
Oczapowski; Korporacye i wolność pracy“ z Lo- 
vasseura (dokończenie); „Budżet cesarstwa ruskiego 
na rok 1870“; „Bilans handlu włoskiego za rok 
1868“; „Handel zewnętrzny Indyj wschodnich“; „Prze- 
gląd bibliograficzny“ przez W. Z., J. B. O. i 8S. A. 
„Siódmy kongres statystyczny międzynarodowy w Ha- 
dze“ streścił Wiktor Somer; „Ukazy rządowe, ustawy 
towarzystw i program wystawy odbyć się mającej w 
Warszawie w miesiącu Wrześniu 1870 r.“ ` 

— Wedlug ostatnich obliczeń ludność krajów korony 
węgierskiej wynosiła d. 31 grudnia 1869 15.419,238, 
a mianowicie: Węgry 11,109,192, Siedmiogród 2.109,107, 
Chorwacya i Słowenia 1.015,906, Pogranicze wojskowe 
1.185,088. Od r. 1857 przybytek ludności w tych 
krajach wyniósł 1.185,083 to jest 12,06% czyli w 
przecięciu 1% rocznie. okł szt 

— Towarzystwa zabezpieczeń od ognia niemieckie, 
angielskie , szwajcarskie i tryestskie straciły w skutku 
pożaru w Bremie w d. 6 czerwca 1.266,000 talarów. 
W skutku tego delegaci xilkunastu towarzystw zebrali 
się w Bremie i uradzili podwyższyć opłatę od ubezpie- 
czeń, jak o tem czytamy w berlińskiej Börsen Ztg. 
<;— Z Vevey donoszą, że tameczne towarzystwo śpiewu 
zrobiło wycieczkę do Gruytres. Na wyżynie Jaman znaj- 
duje się tam niewielki lecz głęboki staw podobnie jak 
w Karpatach „Morskie Oko“. Do przejażdżki po tym 
stawie używano zwykle tratwy, Kiedy część towarzystwa 
znajdowała się na tej tratwie na samym środku jeziora, 
tratwa zaczęła się rozwodzić i wszyscy wpadli w wodę. 
Lubo po większej części umieli pływać, wszelako woda 
bardzo zimna tego jeziora utrudniła ratunek, tak iż 
20 osób utonęło. Między utonionemi znajdowali się u- 
rzędnicy, deputowani, kupcy i jeden redaktor miejsco- 
wego dziennika, nazwiskiem Fumaux. 

— Według telegramu z Londynu, umarł d. 9 czerwca 
w wieczór znakomity powieściopisarz Karol Dickens, 
którego pierwsze prace wychodziły pod pseudonimem Bo Z. 
Dickens urodzony był r. 1812. Wydoskonałił on i w 
nowoczesne oblókł szaty powieść taką, jaką stworzyli 
Swift a potem Stern, lecz otrząsł z niej to co było w 
tamtych idealnego. Dickens jest wiernem odbiciem rea- 
lizmu w literaturze. 

— Dnia 9go czerwca w południe chwilowy deszcz, 
reszta pogodna; termometr od -+ 97.4 doszedł do 
+ 180,2 R. Dnia 10go przed południem kilkakrotny, 
po południu obfity deszcz; termometr doszedł do +- 219.2 
od + 89,2 R. Barometr idzie w górę; o godzinie 6ej 
rano dnia 11 czerwca stan jego był 326.88, termometru 
+ 119.2 R. Wiatr zachodni słaby. 

— W niedzielę dnia 12go czerwca, Śej Trójcy i 
Śgo Onufrego Pustelnika; w poniedziałek dnia 13go 
czerwca, Śgo Antoniego z Padwy. 


AR 


handel. 


Kraków 11 czerwca. Odebraliśmy następują- 
ce pismo: 

Po rezultacie Zgromadzenia ogólnego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń, i po udowodnionym 
stanie tej instytucyi, zbytecznem zdawaćby się mo: 
gło polemikę w tej sprawie przedsiębrać. Nie mo- 
żna jednak bez uwagi pomijać zdań na niczem nie 
opartych, które się w niektórych naszych dzienni- 
kach pojawiają, a takiem jest krótkie sprawozda- 
nie dziennika Kraj o zgromadzeniu ogólnem. Kraj, 
który jako wielki dziennik wszystko oczywiście u- 
mie doskonale, wszystko wie, uraczył publiczność 
jeszcze w zimie seryą artykułów „0 Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń. Pomijając bez żadnej 
znajomości przedmiotu proponowane zmiany, nie 
można zrazu pojąć powodu takich wystąpień prze- 
ciw własnej instytucyi, dobrej używającej sławy. 

Zgromadzenie ogólne oceniło wystąpienia te 
Kraju, jak na to zasługiwały. Członkowie Towa- 
rzystwa nie dali się namówić do wojny przeciw in- 


Gospodarstwo przemysł i 


CZAS z Niedzieli 12 Czerwca 1870. 


warzystwa, na którą nawoływał Kraj. Rada nad- 
zorcza rozbierała z wielką sumiennością wszystkie 
wnioski i życzenia, przez liczne, na wezwanie pre- 
zesa Rady nadzornej odbyte zebrania nadesłane. 
Zgromadzenie ogólne, po objaśnieniach, niektóre 
reformy przyjęło, drugie odrzuciło, i jako zgroma- 
dzenie ludzi rozsądnych uznało znakomity rozwój 
i korzystny stan Towarzystwa. 

Kraj inaczej. Niestety, woła on: obrady Zgro- 
madzenia ogólnego nie mają wcale tego znaczenia, 
jakiego kraj i okoliczności po Towarzystwie wy- 
magały. Tu już karci samych interesowanych, któ- 
rzy jego głosu i skarg nie usłuchali. Można się 
jednak pocieszyć, bo Kraj dla zapobieżenia jakie 
mu wielkiemu nieszczęściu zapowiada, że nie za- 
niedba w właściwą porę (sic) znowu podnieść i 
przypomnieć tych spraw. Będziemy więc mieli zape- 
wne sposobność wyświecenia znowu tych żądań 
Kraju, nb. dziennika. Ale jakież to nieszczęście 
przewiduje Kraj? Oto powinno tu być nauką To- 
warzystwo londyńskie „Albert* i inne klęski ogro- 
mnych finansowych zakładów. Dla wiadomości po- 
damy, że „Albert* było Towarzystwem, w którego 
administracyi największe zachodziły nadużycia; 
między innemi np. rozdzielano dywidendę z kapi- 
tału itp. Jakaż to dobra wiara w tym obrońcy in- 
teresów członków naszego Towarzystwa?! Wpra- 
wdzie mamy Radę nadzorczą, bez której żadnych 
funduszów użyć nie można, mamy komisye kontro- 
lujące i skontrujące, ale to wszystko na nic: miej- 
cie się na ostrożności, bo „Albert“ zbankrutował. 
Co to za poczciwa chęć służenia interesom kraju, 
osłabiać zaufanie, robić przypuszczenia nieszczęść, 
przestrzegać nawet i zagranicę, która Towarzystwo 
nasze za dobrze uorganizowane uznaje, i to wszy- 
stko pokryte pozorem obowiązku obywatelskiego. 

Co zaiste jest prawie komicznem, to następu- 
jący ustęp, który dla zbudowania czytelnika do- 
słownie powtórzyć musimy: „Jeżeli ktoś chce twier- 
dzić, że pomimo niezaprzeczonej potrzeby reform, 
stan Towarzystwa okazał się pomyślnym, to takim 
argumentom tylko chyba zbyt krótki wzrok albo 
lekkomyślność, albo nareszcie jakaś zła wola za- 
stawićby się mogła“. 

Po tym ustępie sądząc, trudno odgadnąć, coby 
też Kraj powiedział, gdyby stan Towarzystwa był 
niepomyślnym, kto wie? z taką argumentacyą może 
by właśnie wtedy utrzymywał, że wszystko jest 
dobrze. W tym ustępie najciekawsze wyrażenie 
jest „zła wola*. Więc wierzyć, że instytucya jest 
dobrze kierowana, bo stan, jest pomyślny, to 
zła wola; widzieć jej ogromny rozwój, to zła wo- 
la, więc ze strony krajów i prowincyj i zakładów 
obcych doń przystę ujących i uznających jej stan 
pomyślny, to jakaś zła wola: niech to zrozumie, kto 
może. Jest zapewne klucz do tej złej woli ze stro- 
ny dziennika Kraj, ale tym kluczem nie jest ani 
dobra wiara, ani szanowanie dobra powszechnego, 
ani chęć, aby obcy nasz kraj szanowali. Kraj pra- 
wdziwy ocenił wystąpienia drukowanego Kraju, 
okazał zaufanie do uczciwych i bezinteresowanych 
ludzi Radę Nadzorczą składających; wierzy”, że nie 
ścierpieliby nadużyć i lekkomyślności, gdyby jakie 
były; uwierzył, że instytucya Świetnie się rozwija- 
jąca i na uznanie u obcych zasługująca nie jest 
przez nikogo innego zagrożona tylko przez swoich 
własnych pseudo obrońców, którzy machają ze zwy- 
czaju łub z zasady lub dla pewnych widoków na 
wszystkie strony, nie zważając, że kaleczą to, cze- 
goby bronić było prostym obowiązkiem. 

Z dobrą wiarą, która mały ale ciężki artykulik 
Kraju cechuje, nieraczył on nawet wspomnieć, że 
zwrot od zaliczki wynosi w tym roku 20%, czyli 
5tą część zaliczki w dziale ogniowym, ani też nie 
podaje innych szczegółów pomyślnego stanu To- 
warzystwa dowodzących, zapewne dlatego, żeby go 
ktoś o jakąś złą wolę nie posądził. Natomiast 
stan gałęzi zabezpieczeń od gradu, w której tak 
wielkie zaszły w ubiegłym roku klęski, podaje, ze 
wszystkiemi szczegółami. 

Jakie ma znaczenie i jaką tendencyę artykuł 
Kraju, dowodzi najlepiej to, że „Dziennik Polski* 
otwarty cbrońca Towarzystwa akcyjnego we Lwo- 
wie, w całości i dosłownie go przedrukował, nie do- 
dając żadnych komentarzy, które ze strony naj- 
niechętniejszego nawet dziennika byłyby zaprawdę 
zbyteczne. < 

Andrychów 7go czerwca. 

Pszenica 5'55, żyto 3:60, jęczmień 3:20, owies 2'20, 
ziemniaki 1:40, siano 2'80, konicz 2:80, słoma 1:85, 
drzewo twarde 7*50, miękie 6'30. 


(Nadesłane:) 


Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru- 
gostronne ogłoszenie „Filipa Fromma w Wiedniu“, 
w dzisiejszym „numerze umieszczone, 


Przyjechali do Krakowa od 10go do 11go czerwca. 


HOTEL POD RÓŻĄ: Ks. Jerzy Czartoryski właściciel 
dóbr z Kongresówki, Aloizy Żółkowski artysta drama- 
tyczny, Emil Vagneret, Franciszek Babiński, Franciszek 
Grodnicki i Schweitzer oficer gwardyi z Warszawy, 
Hieronim Zbyszewski z Rosyi, Leonard Wiszniewski 
inżynier ze Lwowa, Ignacy Weiss z Langendorfu, S. Lö- 
wenheim kupiec z Wrocławia, M. Kohan z żoną z Odessy, 
Olga Bossie z Mołdawii z synem i sługą, T. Fiszer z 
Ołomuńca, Józef Kiernicki właściciel dóbr z Skrzyszowa. 


Przeglad polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Paryż 9 czerwca. Na posiedzeniu Ciała pra- 
wodawczego Mony postawił interpelacyę o umo- 
wę między Włochami, Szwajcaryą, Badenem i Zwią- 
zkiem północnych Niemiec pod względem budowy 
kolei Św. Gotarda. Izba naznaczy jutro dzień obrad 
nad tą interpelacyą. Następnie przedłożono spra- 
wozdanie o budżecie. 

Paryż 9 czerwca. Girardin winszuje w La 
Libertć Ollivierowi z powodu rozwiniętego wczo- 
raj w Constitutionnelu programu na przyszłość, któ- 
ry miał być pióra ministra sprawiedliwości. Nowa 
ustawa wyborcza ma być jeszcze w tym tygodniu 
przedłożoną Izbie. Brat Thiersa, Karol (wicekon- 
sul) umarł. 

Paryż 9 czerwca. Jenerał Mellinet nie 
przyjął wyboru na wielkiego mistrza loży wolno- 
mularskićj. 

Paryż 10 czerwca. Jules Simon domaga się 
oszczędności 825,000 franków przez zwinięcie po- 
selstw w Niemczech, z wyjątkiem poselstw w Ber- 
linie i Hamburgu. La France donosi, że Klemens 
Duvernois opuścił redakcyę dziennika Peuple 
français. Według Le Soir, większa część dzienni- 
ków liberalnych po departamentach żąda bezpo- 
średnich wyborów burmistrzów. 

kKlorencye 9 czerwca. Na granicy włoskiej 
pod Pescia w pobliżu Prato (nie jest to granica 
włoska; Pescia i Prato leżą w Toskanii w pobliżu 
Lukki. Red.) przyszło do starcia między powstań- 
cami a wojskiem. W prowincyi Bonońskiej zam- 
knięto po większej części młyny, tam zaś, gdzi 
takowe idą, wzbraniają się płacić podatku od mle- 
wa (podatek ten w zeszłym roku uchwalony, uwa- 
żany jest za najuciążliwszy). 

Klorencya 9 czerwca. Wysłano do Sycylii 
dwie baterye artyleryi z Venafria (Terra di La- 
voro). Riccioti Garibaldi widziany był pod Nea- 
polem. 

Fiorencya 9 czerwca. Senat uchwalił budże- 
ty robót publicznych i skarbu. Izba obraduje da- 
léj nad środkami finansowemi. 

Madryt 9 czerwca. Nie jest prawdą, aby w 
Andaluzyi pojawiły się bandy. 

££omstantymopol 9 czerwca wieczór. Do- 
tychczas wydobyto 250 zwłok z pod gruzów, pod 
któremi wiele ich jeszcze ma się znajdować. Szpi- 
tale są przepełnione rannymi. Dół w pałacu po- 
selstwa angielskiego pozostał nieuszkodzony. Tru- 
dno z pewnością oznaczyć liczbę domów spalonych. 
Być może, iż liczba 20,000 jest przesadzoną, lecz 
z pewnością wynosi ona przeszło 10,000, lubo Le- 
vant Herald mówi, że według wykazu sporządzo- 
nego przez władzę municypalną, tylko 3,449 do- 
mów zgorzało. Tenże dziennik donosi, że Sułtan 
ofiarował dla pogorzelców 10,000 funt. szterl. 


List ze Lwowa naszego sprawozdawcy donosi 0 
skończeniu się zjazdu. Potwierdzają go i piszą 
wprost o rozbiciu stronnictw postępowych Dzien- 
nik Lwowski i Gazeta Narodowa. W Dzienniku 
Polskim i Kraju widoczny kłopot. Utrzymać zjaz- 
du nie podobna, bo się skończył; aie wartoby ja- 
kotako utrzymać sposób dojścia do pożądanych 
krzeseł sejmowych. A więc owa komisya ma sobie 
poleconą akcyę przedwyborczą. Bo o to szło od 
początku i jedynie. 

Wyczytaliśmy z pociechą, że rezultatem zjazdu 
jest uchwała: „Sejm jest władzą ustawodawczą.“ 
Dla nas odkrycie nie nowe, ale cieszymy się, że 
odkryli tę niezawodną prawdę ci, z którymi nie- 
dawno jeszcze o to właśnie spierać się musieliśmy, 
którzy wyraz klubów stawiali wyżćj nad sejm jako 
organ kraju. Że sejm może być tylko władzą u- 
stawodawczą dla kraju, to pewna, ale nie idzie za 
tem, aby już innéj władzy ustawodawczćj nie było 
w monarchii, która i kraj obowiązuje. Chodzi i 
chodziło zawsze o wzajemny stosunek, a tego od- 
krycie powyższą uchwałą zjazdu dokonane, jeszcze 
nie rozwiązuje. 

Podajemy na właściwem miejscu odezwę komi- 
tetu przedwyborczego lwowskiego, podpisaną przez 
przewodniczącego w nim p. Grocholskiego. 

Kraj w dalszym ciągu przekręcania rezultatu 
rokowań w sprawie galicyjskiej, czepia się dziś od- 
krycia ultracentralistycznej Bohemii 0 tożsamości 
koncesyj ofiarowanych Polakom przez p. Hasnera 
i p. Potockiego. Powtarzając ten żarcik, sam prze- 
konany jest o jego bezzasadności, o czem może 
nie omieszka jutro zawiadomić swoich czytelników. 
Swoją drogą uderza ciągle na naczelnika gabinetu 
obecnego. Według Kraju, tylko jeden dziennik 
otrzymał „z bióra prasowego autentyczne proto- 
kóły rad ministeryalnych, które na nic się nie 
przydały.“ Jeżeli Krajowi dogadza mijać się z prawdą, 
nie mamy nic przeciw temu, ale niech nam wolao 
będzie to mu wykazać. Gazeta Narodowa z d. 3 
czerwca No 141 przyniosła jeszcze obszerniejszą 
osnowę postanowień rady ministrów. To już dwa 
dzienniki. Że Kraj tego autentycznego sprawozda- 
nia strawić nie może, wcale się nie dziwimy, bo 
jemu nie na rękę, aby Galicya wiedziała, że za- 
chodzi pewna różnica między koncesyami gabine- 
tu obecnego a rządu pp. Herbstów i Hasnerów. 
Dla tego Kraj tego autentycznego sprawozdania 
nie powtórzył ani z Czasu ani z Gazety Narodo- 
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wej, lubo dzienniki niemieckie przyniosły takowe 
w dosłownym przekładzie. Krajowi wiele rzeczy 
nie jest na rękę, a przedewszystkiem to, że nota- 
ble polscy, których hr. Potocki „herbatą* sobie 
ujmował, nie podzielają taktyki tego dziennika. 
„Z notablami nie trudna sprawa — tru- 
dniej nieco z niesfornem dziennikarstwem i zu- 
chwałą opinią publiczną“ — tak Kraj wyro- 
kuje o działaniu notablów polskich w Wiedniu. 
Jak to, więc z mężami jak: marszałek sejmu 
książe Sapieha, zastępca marszałka Ławrow- 
ski, deputowani do Rady państwa Dr Zyblikie- 
wicz, hr. Adam Potocki, Dr Grocholski, 
Dr Weigel, hr. Ludwik Wodzicki, posłowie 
sejmowi Kreczunowicz, hr. Henryk Wodzi- 
cki, Dr Smolka, Smarzewski, Skrzyński, 
ks. Jerzy Czartoryski, Sąwczyński, prezy- 
dent miasta Krakowa Dr Dietl, hr. Gołuchow- 
ski i Dr Ziemiałkowski — z wymienionymi 
tu notablami polskimi nie trudna sprawa, a 
z Krajem sprawa trudniejsza? więc zdanie 
mężów wszech stronnictw ma lekko, a zdanie re- 
dakcyi Kraju ciężko zaważyć na szali przyszłych 
uchwał sejmu naszego ? ; 

Hr. Arnim poseł pruski w Rzymie nie poparł 
noty hr. Daru, lecz miał tylko zdaniem Timesa po- 
lecone sobie, aby prywatnie wyraził kardynałowi 
Antonellemu zapatrywanie się swoje na stanowisko 
kuryi rzymskiej wobec rządów europejskich. Na- 
stępnie jednak Times dalej zaszedł, mówiąc, że 
hr. Arnim miał robić przedstawienia w tym duchu 
kardynałowi. Otóż Gazeta krzyżowa stanowczo, lu- 
bo ogólnikowo, zaprzecza temu, nie mówiąc atoli nic, 
jakie stanowisko zajął rząd pruski wobec soboru. 
Zdaje nam się, że stanowisko to jest wyczekującem 


e|tak jak rządu włoskiego. 


Z Francyi same tylko przychodzą pogłoski, to 
o bliskiej zmianie gabinetu, to o rozwiązania Cia- 
ła prawodawczego. Tymczasem rząd wnosi nową u- 
stawę wyborczą, a gdy ta przejdzie drogę prawo- 
dawczą, Izba zostanie rozwiązaną. Rząd odniósł w 
Izbie znów zwycięstwo przez uchwalenie porządku 
dziennego na interpelacyę z powodu karności woj- 
skowej. Rząd postawił i tym razem, jak zawsze 
czyni, kwestyę gabinetową, gdyż minister wojny 
rzekł, iż naganę pułkownika, jeźliby Izba ją wypo- 
wiedziała, przyjmie jakby sam ją otrzymał — a 
przeto musiałby ustąpić. 

Bandy we Włoszech są bez znaczenia, wszelako 
pojawianie się ich nagłe po wszystkich punktach, 
świadczy o braku energii władz miejscowych. Te- 
raz ukazują się bandy już pod samą Florencyą, 
w kraju weneckim, a nawet u granic austrya- 
ckich tak tyrolskich jak weneckich. 

W Ameryce toczy się od dawna spór o przenie- 
sienie stolicy naczelnej z Washingtonu do St. Louis, 
jako miasta dogodniejszego, położonego bardziej w 
środku i wolnego od wpływu bogatych miąst nad- 
atlantyckich. Wszelako zamiar ten nie uda się wła- 
śnie dla tego wpływu i dla potrzeby bliższych 
związków z portami atlantyckiemi to jest z Ea- 
ropą. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


„ Wiedeń 11 czerwca. Tages Presse dowiaduje 
się, że Sejmy zwołane będą w końcu lipca. Rada 
państwa rozpocznie obrady swoje w początkach 
września a po wybraniu delegacyi wspólnej zosta- 
nie odroczoną podczas obrad delegacyj do paździer- 
nika. Telegram w N. fr. Presse z Pola donosi, 
że dano tam znać o zamiarze wylądowania ocho- 
tników włoskich w Istryi. Statki wojenne krążą w 
pobliżu brzegów i zarządzone zostały surowe środ- 
ki czujności. 

Kloreucya 11 czerwca. W skutku zerwania 
stosunków urzędowych marszałka księcia Sal- 
danhi z posłem włoskim margr. Oldoinim, ten 
ostatni odwołany został za urlopem; a dopóki rząd 
portugalski nie da wyjaśnień, stosunki poselstwa 
portugalskiego we Florencyi pozbawione zostały ce- 
chy urzędowej. 

«onstantymopol 10 czerwca. Sułtan, wła- 
dze i ludność turecka zaopatrzyły pogorzeleów 
w żywność, kołdry i sprzęty domowe. Turcy otwo- 
rzyli chrześcianom domy swoje. Subskrypcya za- 
rządzona przez Turków przyniosła znaczne pienią- 
dze. Różnica wyznań zupełnie zapomniana. 

Kursa. Wiedeń 11 czerwca godz. 2 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 60.40. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 69:70. — Losy z r. 1860 
96.25. — Akcye banku 722.— Akcye kredytowe 
253.90. — Londyn 121.25. — Srebro 119:— — 
Dukat ——.— Lombardy 193:70. — Losy z roku 
1864 117.—. — Akcye franco-austr. 119:—= — 
Napoleony 9:68 /,.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
238.—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 20725. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 166.50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 107.75. — Akcye banku 
jeneral. 85.—, — Renta w srebrze 69:75. - - Oblig. 
indemniz. gal. 75—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 113: —.— Akcye anglo.-banku 307:25 
Akcye kol. rządow. 395—.— Akcye kol. siedm. 
173.25. — Akcye kol. Rudolfa 167—. — Akc. kol. 
Pardubic. 174—, — Akcye kol. północ. 229-75.— 
Tramway 210775. — Akcye banku budowy 71*—. — 
Akcye kol. wschod. 97: =. — Akcye kol. Alföld. 
176:—. — Akcye banku anglo - węgierskiego 94: —, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 
Antoni Kłobukowski 


Odchodzą Przychodzą 
rano po poł.| rano |po poł. 


Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych. 


w Krakowie: lwowski 11.85) 10.22] 5.88] 3.26 
n wielicki 6.28] 5.30f 8.15] 8.15 
n wiedeński í efe 3.33 1659 9. 5 
„na Oświęć. wrocławski | 6. 3 — 9.52| 3.21 
„ do Wrocław. mysłowic. | 8.— — są 3.21 
% warszawski 8—| — = 6.30 
= niepołomicki | 11.23 weWt.C.iSob.| 4.35 
w Wieliczce: krakowski 7.40] 7.40] — — 
w Tarnowie: krakowski 2.38) 1.28] 0.58] 1.50 
»  ., lwowski 0.58] 1.50] 2.38] 1.28 
w Rzeszowie: krakowski 10.43] 11.33] 3.49] 4. 3 
7 wowski 38.49] 4, &| 10.43] 1.38 
w Przemyślu: krakowski 8.29) 8.35| 6.89] 6.25 
n lwowski 6.89] 6.25] 8.29] 8.35 
we Lwowie: 5.41] 5.16] 10. 9] 9.28 
» bródzki — — 5.41| 5.16 
z czerniowiecki |- 10.49| 10.20] — — 
w Brodach: lwowski - 0.59i11.81r.| 2 3| 3.2 
w Czerniowcach: lwowski ss — 7—| 9.18 
w Mysłowicach: krakowski | 11.33| — — — 
w Warszawie: krakowski 9— — m" 8.51 
w Wiedniu: krakowski |) S—| sso Eos 7.32 


Godzina 0 oznacza północ. 

amg" Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu- 
ASIA zegaru lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, zaś na kol. pomoz ces. aaraa 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 minut pó» 
niej od zegaru krakowskiego. p 


4 CZAS z Niedzieli 12 Czerwca 1870. 


Uwiadomienie. | i 


Cheġc wielokrotnym żądaniom zadość uczynić, sprowadziłem 


FILTRY BÆ 


, w formie kieszonkowej do podróży; naczynia metalowe, lub ka- 
2 mienne; także i Filtry bez naczyń, przy których wąż gutaperkowy 

a z kurkiem metalicznym, aby, w pierwsze lepsze naczynie z wcdą 
—*+, wsadzony, mógł funkcyonować, więc bez dolewania i pilnowania 
* woda filtrowana bez ustanku sama odpływa; ten ostatni gatunek 


Wotar; usz 


wicki 


w Nowym Sączu, 
poszukuje pomocnika w sprawach 
spadkowych biegłego. (997.2-3) 
Zgłoszenia przyjmuje franco. 
uzdolniony, mogą- 


Gorzelnik cy się wykazać chlu- 


bnemi świadectwami i obywatelską reko- 
mendacyą, poszukuje posady od dnia 24 
Czerwca r. b. — Bliższą wiadomość po- 
wziąść można pod adresem‘ „NE. R. w 
Rudny, poczta Rzeszów. (16--3) 


KLEJ BIAŁY w PŁYNIE 


| JP. GAUDIN w Paryżu 
do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła, 
marmuru, dizewą, kórka itd. 


PROSZEK RUBINOWY 


wyborny do: naostrzenia brzytew, czyszczenia 

sreber, polerowania wszelkich metali, bielenia 
zębów itd. 

Dostać ich można w Krakowie w aptece p. 

Tratczy ńskiego. (940-212): 


Dnia 15 Ozerwca r. b., to jest 
we Srodę o godzinie 9 z rana, 
odprawi się 
Nabożeństwo żałobne 
w KOŚCIELE 00. BERNARDYNÓW 

za duszę ś.p 


MARYI z PETRAKOWSKICH 


RELLEROWEJ, 


zmarłej na dniu 2 Czerwca, opatrzo- 
nej SS. Sakramentami, 

na które w żalu pogrążona córka — Kre- 

wnych, Znajomych i pobożną Pabliczność 

zaprasza. (935) 


Tadeusz Tarasiewicz w Krakowie. 


Wielki wybór 
najświeższych Obić pokojowych 
francuskich, angielskich, pragskich, oraz 

Szlaków i ozdób do tychże. 


storów do ohien płóciennych ma-|-= 


Uwiadomienie 
z głównego Bióra stręczeń Nauczycielek 
i Nauczycieli, w Warszawie, pod firmą 
Heleny Nowoleckiej. 


Osoby, które zaszczycały i zaszczycają zaufa- 
niem firmę moją, a od których często otrzymuję 
zapytania, mam za obowiązek poinformować: że 


Sławny 


Balsam Vetoriniego. 


c 


Powszechnie znany, niezawodny środek 
na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy: tak zwany tic douloureuz, szkorbut 
co dzień używany z zimną wodą do płu-| 
kania ust, chroni od, zepsucia zębów, wzma- 
cnia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego, 
odoru ust, leczy wszelkie sparzenia i sie- 
czenia bardzo.szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand);, 
leczy różne słabości ócz, niszczy .opale- 
nia od słońca, nadając warzy czerstwość, 
i delikatność, gładząc zmarszczki. 

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
Utrzymują ten balsam w KRAKOWIE 
pp. aptek W, Redyk i Dr Sawi- 
czewski, E. Stockmar i J. Jahn, J. N. 
Walter, — we Lwowie i na prowincji 
każda prawie apteka i znaczniejsze, handle. 

'(880-2-6) 


Akademik poszukuje umieszczenia 
w kraju lub za granicą, 
do przedmiotów wykładanych w gimna- 
zyum i do języka francuskiego na czas wa- 
kacyj — posisda w tem wieloletnią pra- 
ktykę. — Bliższa wiadomość pod liter. 
to IF. poste róstante Kraków. (1025-1) 


TETES 
ENa 


zan ERE «jlepsze 
Wiedeńskie 


czernidło na buty 


bez kwasu siarczanego 
wyrobu (2103-40-48) 


Stefana Fernolendta, 


siostrzeńca Franc. Fernolendta 
w Wiedniu, Schulerstrasse, = 


AFC I M 


OFPTUJOZO 


PAPIER 'RIGOLLOT, 


musztarda. w liściach 
do Sinapizmów, 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w ambułan- 
sąch 1 szpitaląch wojskowych, w marynarce fran- 


jeszeze w roku 1567 postanowiłam urządzić Filię 
mej firwy na W. Ks. Krakowskie i Galięyę— i tym 
celem zawiązałam stosunki z p. Justyna Je- 
drzejewską; Że otworzone Bióro stręczen 
stanowić miało właśnie ową Filięz że nie z mo- 
jej winy stosunki między mną a p. J. Jędrze- 
jewską w parę miesięcy zaraz po otworzeniu 
rzeczonego Bióra najkompletniej ustały ; 
więc sposobem Hióro stręczeń p J. Jẹ- 
drzejewskiej nic a nic nie ma wspólnego z 
firmą moją. (999) 
Nakoniec widzę za potrzebne zawiadomić 080- 
by interesowane, że wkrótce na' własną rękę i 
pod moim bezpośrednim kierunkiem urządzę Fi- 
lie mego Bióra stręczen Nauczycielek 
i Nauczycieli, z których jedna dlą W. Ks. 
Krakowskiego i Galicyi, druga zaś dla W. Ks. 
Poznańskiego i Prus przeznaczone będą. 
Warszawa dnia 2v Maja 1870 r. 


lowanych. 


Wielki Skład 
amerykańskich Maszyn do szycia 


stolikowych w systemach: 
Wheelera © Wilsona, FHiowego i Singera, 
ręcznych, w systemach: 
la Reine i Won plus ultra, 
po najtańszych cenach utrzymuje; 


Wstitrzykiwanie 
$ Galena 


leczy bez bólu w trzech dniach 

każdy wyciek rury moczowej, 

tak powstający, jak i rozwi- 
nięty, a nawet zastarzały. 


Główny Skład dla monarchii 
Austryacko- Węgierskiej u 


w Brodach w .aptece p. 


K(PIELE -ROWATYCZNE PODUDZAJACE 


P. PENNES. 

Najsławniejsi lekarze paryscy i inni zhają po- 
myślne skutki tych kąpieli; zalecają je jako 
środek pobudzający | ù krzepiący, zastępujący 
kąpiele alkaliczne, żelazne, jodowe, starcza- 
ne i morskie. Jest to środęk hygieniczny bar- 
dzo skuteczny w osłabieniu organizmu, sta- 
|bościach lymfatycznych i żółciowych, dla przy- 
|| wrócenia energii naturalnej muskułom i nėr- 
|llwom, czego, przy, użyciu środków lekarskich 
nawet wywołać nie można było. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. Tran- 
Hczyńskiego; we Lwowie w apte. p. Mikolascha; 


Kullaka. (942-23-12) 


Helena Nowolecka. 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu, 
Bickerstrasse N. 12. 


Cena za flaszkę z przepisem 


użycia złe. 3370. 
(908-3-24) 


(890-1-5) 


„Pracujmy o własnych siłach !* 
Odezwa. 


Wsparty wiedzą i doświadczeniem, 
pragnę być pomocny krajowi w urządza- 
niu gospodarstw, odpowiednio do tera- 
źniejszych stosunków, jak tego zajęcia 


Najnowszy 


EALES 


197.0. 


maj Mam zaszczyt oznajmić Sza- 
nownej Publiezności, iż 


(783.6-10) 


co tydzień 
przesyłki świeżych 
UW D 


mineralnych 
| otrzymuję, które tak hur- 
jtownie jak i cząstko- 
wo po najtańszych 
cenach sprzedaję. 


Jakób Goldwasser 


skład główny krajowych ti zagranicznych 
Wód mineralnych 
i handel towarów korzennych 
w domu p. Deichesa ną Stradomiu 
gag sklep narożny przy moście, "GRĘ 


systemów. 


Am A 
Mariengasse w Wiedniu 
znajduje się 
pierwszy i największy 
w Austryi 
równy 


Skład Obuwia 
EMANUELA STERNA 


dla sprzedaży hurtownej i częściowej, gdzie 
najpiękniejsze i bardzo eleganckie kamaszki 


Hande: eFózefa Jahna w Krakowie. 
yczącym wejść ze mną w stosunki, |; niu tegoż, do najpóźniejszego wieku. — Główny skład w. Wiedniu w 
Brzesko,“ lub do Administracyi „Czasu.“ 
W WIEDNIU, 
Bióro Adwokackie 
szymi warunkami. 


oraz nauki szycia i reparacyj wszystkich systemów 
maszyn podejmuje się 
ada a it" a zion" 
EMxir selerowy. * 
Zbawienne działanie Elixiru tego na narzędzia moczo-= ** 
płciowe znane i używane od najdawniejszych czasów, przyrzą- 
dzany najtroskliwiej z roślin na Wschodzie rosnących, pobudza przy- 
; : jemnie i ¿wiaj ły organizm, przywraca czynność zwątloną na- 
mamy przykłady u Niemców w zawodzie jemnie, 1 orzezwiająco Caty organizm, przy. 
Jejku Wirthschafts-Rathów. rzędzi płciowych, i podtrzymuje ich działanie, przy częstszem używa- 
aptece „zum rothen EńrebSs am Hohen Markt — jako też 
DaN S ar ud $ w aptece p. Stockmara w Krakowie. Flakon z. przepisem 
oraz obszar pojedynczych lub zbiorowo | ŠZ i let: 

Ą : AE TES T używania 3 złr. w. a., z przesyłką pocztową 20 C. więcej. (956-3-24) ) 
wzywających mnie właścicieli ziemskich | 2% s EIE E e Ve VEIN t TI 
Zgłaszania upraszam adresować pod EAA GAGE AGREE > 

mojem nazwiskiem „Słotwina, poczta 
i 
(1022-1-5) Konstanty Lipowski. FERDYNANDA F. LEITN ERA 
= e m n k m D 
eeen tezy: Kantor bankowy i komisyjny 
dnia 14 Mija 1870 do L. 125 w listę 
Adwokatów, otwieram (1023-1-3) 
Stad, Wallnerstrasse Nr. 17. 
w Krakowie przy ulicy ża Jana N. 318, poleca się do zakupna i sprzedaży wszelkich gatunków 
ginem dome rokt| PAPIERÓW BANKOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH, 
jak niemniej do wypełnienia poleceń na tutejszej giełdzie, jakoteż w Peszcie, 
Frankfurcie, Berlinie i Paryżu pod najprzystępniejszymi i najrzetelniej- 
Nabyte przeze mnie papiery mogą być u mnie pozostawione pod najtańszy- 
mi warunkami. A Be > T a 
Polecenia zamiejscowe przyjmują się jak najchętniej i wypełniają 
się bezzwłocznie. 618.10-12) 
KAEKA IE EE EEE 


ARRIR 


ze skóry kozłowej złr. 4'50 — z podw. pode- 

szwami złr. 5. 

Ze skóry cielęcej lub kozłowej s.o złr, 8 

„ „gładkiej, z podw. podeszw. złr. 580 - 

wyszywane złr. 6 — z kapami złr. 650 — 

z poczwórną podeszw. złr. 7:50 — z korko- 

wemi podeszwami złr. 8'50. 

Dla cierpiących na nogi złr. 5:50 — z podw. 

podeszw. złr. 6 z lakier. kapami z pojed. 

podesz. 6:50 — z podw. podesz. złr. 7. 

Ze skóry rosyjskiej lakier. z podw. podeszwą 

złr. 6 — w najlepszych gat. 6:50 — wyszy- 

wane 680 — z kapami złr. 7. 

Lakierki salonowe złr. 6 — -wyszywane 6:50 

— obsadz. guzikami podsz. złr. 7 — Fanta- 

sie najlepszego gatunku złr. 8. 

Kńamaszki damskie: 

Prunelowe na gumie obszyw. skórą złr. 2'80- 

z kapami lakierowanemi złr. 3-70 — najlep. 

półskór. Z kapami lak. złr. 450 — wysokie 

złr. 550— Fantasio złr. 6— Z przodu 8ZNU- 
rowane z rozet. złr. 3:50— z kapami lakier. 

złr. 4*- znajpięk. rozet. wysokie złr 4:50— 

z kapami lak. „m 480— wys- Fantasie 5'50 

Szare lab brunatne prunel. para o 30 e. drożej. 

Skórz. lub aksam, na gumie półskór. złr. 3 5! 
na gumie półskór. z kap. lak. złr. 4* — Daj: 
lepsze złr. +50 — Fantasie złr. 5— pasowe 
złr. 6,— wysokie złr. 6'50— Fantasie 6'50- 
z przodu sznurow. półskór. złr. 3 50 — z ka- 
pami lakier. złr. 4— wysok. najlep.jkap lak 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 — pasowe złr. 5'80 
„najlepsze złr. 6:50. (333-10-36) 

Cielęce na. bardzo cienk. gamie od 5 do „ 7.— 
dto wys. z przodu sznurow. od 5do0„ 8— 

Złoto-skórkowe na gumie najl. od 5 do „ 650 
dt3 wys. z przodu sznuro. od 6 do, 750 

kiamaszki dla dzieci: 

Skórzane, prunellowe, aksam., z przodu sznu- 
rowane wysokie złr. 2:50— najlepsze złr. 3— 
wysokie z przodu sznur. pasowe złr. 3:80. 

Mamaszki dla dziewcząt: 

Skórk. prun., aksam,, z przodu sznur. „ 
dto najlepsze . - . . 
dto wyso. z przodu sznur. pasowe » 

Mamaszki dla chłopców: 
cielęce lub kozłowe » 
dto z podwójną podeszwą . . . ., 

dto dto obszywane >.. 3: 
dto polskie buciki z cholewami. .„ 650 

Skład Pantofli dla mężczyzn i kobiet, para od 
złr. 120 do złr, 3:50. - 

Wielki wybór Bucików z białego, czarnego i 
kolorowego aksamitu, z kolorowej SZAgTyno- 
wej skóry, złotej skórki i t. p. 

Wielki skład Trzewików skór., prunel., aksam. 
atłasowych, lakierowanych, na korkach i ob, 
casach od złr. 5'50 do złr. 8. ł 

Kupcy hurtownicy otrzymują znaczną zniżkę. 

Obszerne cenniki posyłają się franco. 


; w Berlinie (Wilhemstrasse 129), inetrukcyę gry w loteryę na Terno i Eks- 
trakto do ciągnienia w Pradze. Już przy pierwszem ciągnienfu ; 
23go Lutego wygrałem 1 Ekstrakto z wywołaniem (mit Raf) i 2 Ekstrakta. gi 
bez wywołania (ohne Ruf), 18g0; t. m. wygrałem 
jedno Terno. i 
Taki jest wynik w przeciągu 6 ciągnień, w których za pomocą: metody (aĝ 
pana profesora Orlice grałem. 
Podając fakt do publicznej wiadomości, nie potrzebuję, zdaje się, EA 
więcej słów do. polecenia. v 1 ; 
Fakta przemawiają najlepiej. 
Trautenau, w Maju 1870. 
acy 
vap 


i przyjmują także Handle PP.: F. B. 
K. Kopacz w 


uruje listownie lekarz specysinie 
isch w Bórlinie, Louisenstrasse 45. 


(964) ne 


mieszczan i właściciel realności. 
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C. k. nadworni fabry- 


zalecają piękny wybór swych 


rt 


„, kanci fortepianów 
25 najdoskonalszych co do wytwor- 
seas, EETA trwałości nić” zrównanych instrumentów jakoto; 


fortepianów koncertowych. salono- e. wych, krótkich i pianin, po naj- 
tańszych cenach fabrycznych. Również wypożyczają fortepiana, | 
Główny skład: w Wiedniu *irnthnerstrasse 14. (952.4-6) 
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Od 40 lat istniejąca, na Paryskiej wystawie 1855 medalem odznaczoną, 


lon od 15 c. wyżej. 
i cenniki przesyłają się bezpałtnie. 
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FABRYKA 425 MEBLI 
Henryka Róhrs w Pradze 


otwiera w Wiedniu (953--3) 


Sklad wzorów mebli 


21 Opernring SA 
gdzie przyjmuje wszelkie polecenia na roboty stolarskie, tapicerskie 
i dekoracyjne z zapewnieniem najlepszego wykonania i przesłania we 
wszystkie strony świata. 
Henryk Röhrs, fabrykant mebli. 
raga wvieden Brünn ; 
Opernring 21 Grosser Platz. | 


Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. 


skład francuskich i angielskich - 


ierowych (tape 


za ru 


Podejmuje się 


najmpelniejszego urządzenia mieszkań. 


sśarnthnerrinz *r 15. 


pap 


ekszy 


E? Meble wyrabiają się wedle rysunku; a wy 
= konanie najrzetelniejsze 


= 
w Wiedniu Karnthnerring 15. 
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Bergstein 


>e FH PAŃ, 


'Aqontu va mpe 


KTGTHO OP 


wynalazek 


zastósowany do 


polerowania drzewa 

dla fabrykacyi papieru, 
Patent 

Braci Waissnix i Specker, 


uprzywilejowany w c.k. austryackich 
krajach i Węgrzech, we większej 
części państw europejskich i w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki. 
Główne zySki stanowa: 


Prostota zastósowanych maszyn, tanie 
urządzenie w ogólności, oszezędzenie miej- 
sca, corocznie wracające oszczędzenie w rTu- 

3 chu, zyskanie siły, pomnożona produkcya 
przy użyciu jędnąkowej siły, oszczędzenie 
płacy roboczej, większa czystość, wyrobie- 
nie większej ilości materyału w ogólaości, 
 zastósowanie do będących już w rachu £.- 
bryk według Vóltersa lub według innych 


(945-2 ) 


Bliższych wiadomości udziela 


Biarol Specker, 
Hoher Markt, Ankerhof 11, 
itegoż Fabryka Maszyn, Landstrasse 
Baumgasse 57 w Wiedniu. 


SBEFCACZWCO | WA ODRZAŃ NEA DE] 
Fabryka Żaluzyj i Storów drewnianych 


FP. Fiirgensa we Lwowie, 
wyrabia i sprzedaje po cenach fabrycznych: Haluzye taśmowe 
lakierowane; Story drewniane tkane w różnych kolorach i dese- 


k + 4 d Pi . ag k r 4 > ; 3 f 
a sani lran n, zadziwiająco tas(óh, Wa dowod p awdy. niach, oraz z malowidłami; Parawany, Zasłonki do okien, 
stałych cenach nabyć możną. Orli pieców i kominków; Antepedia kościelne, Dywany 

lamaszki męzkie  (338-6-36) Podpisany otrzymał dnia 23go Lutego T- b. od pana v. Orlice, profesora nad łóżka, Wakrycia na stoły it p. (955-2-6) 


Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w najkrótszym czasie 
Hahn w Krakowie — 
Stanisławowie — 4. W. Girott w Sokalu, 


A E T TEO aaa 
Kurcze epileptyczme (wielką chorobę), 


ucam 
(823-71-208) | 


dla chorób epileptycznych Þr. ©. Kil- 
Już przeszło stu wyleczonych. 
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cuskiej i w marynarce królewskiej angielskiej. 
Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do- 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili możej być przygotowanym, a odzna- 
cza się czystością Í łatwością użycia. 
"Wymagać należy, aby się na : 
nim znajdował podpis; jak okok: P. Rigollot. 
W, Paryżu u Fabrykauta, rue Vieńie du Teni 
ple, 46— w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie- 
go — we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w Po- 
zdaniu w aptece p. Drą Mankiewicza. (939-2-8) 


uwierzenia, a przecież 
prawdziwe. 


Oryginalne. — izetelne, — Za bezcen- 
Nikt na święcie nie jest w stanie następujące 
zegarki po tak mizkieh cenach sprzedawać. 
Prawdziwy angielski, w ogniu złocony srebrny 
zegarek chronometrowy, z podwójną ko- 
pertą, pięknie emaliowany, z kryształowem 
szkłem, z prawdziwym łańcuszkiem ze złota Tal- 
mi i medalionem, wszystko to kosztuje 20 złr 
z pięknym fnterałem. 
Prawdziwy angielski srebrny zegarek chro- 
nometrowy Z zwykłą kopertą i kryształo- 
wem szkłem, z łańcuszkiem i medalionem w pu- 
dełku 17 złr. 

Angielski srebrny zegarek cylindrowy z 
kryształowym szkłem, i minutnikiem, z łańcusz- 
kiem i medalionem w pudełku, 10 złr. 
Taki sam zegarek cylindrowy pięknie w 
ogniu pozłacany, z niklowem wnętrzem 12 złr. 
Srebrny zegarek ankrowy z kryształowem 
szkłem i odskakiwaczem 15 złr. 
Srebrny zegarek ankrowy, Remontoir hz 
kluczyka do nakręcania, z kryształowem szkłem, 
w pięknem pudełku drewnianem 26, 28, 30 zir. 
Taki sam złoty 65, 75, 85 złr. 
Zegarek damski srebrny, z kryształowem 
szkłem, maleńki, pięknie złocony w ogniu, z łań- 
cuszkiem na szyję, wszystko w pudełku 15 złr. 
Taki sam z podwójną kopertą i łańcuszkiem na 

szyje 18 złr. 
damski zegarek cylindrowy 
pięknie złocony w ogniu 20 złr. 

Złote (złoto N. 3) damskie zegarki z od- 
skakiwaczem, krygžteiowom szkłem, 22, 24, 25, 
27 złr. 

Złote zegarki z dyamentami 40, 50, 60 zlr. 


Złote Remontoiry 60, %0, 85 do 100 złr. 
Zegarki ze złota Talmi, z podwójną kopertą, 
Savonetki, z minutnikiem, z kryształowem szkłem 
i niklowem wnętrzem, z łańcuszkiem z prawdzi- 
wego złota Talmi, z medalionem, wszystko w pu- 

dełku 15 złr. 
Łańcuszki złote, dlugie i krótkie, 15, 20, 
30, 40 do 100 złr. 

Łańcuszki srebrne, 2, 3, 4, 7 do 10 złr 
Łańcuszki ze złota Talmi, krutkie i długie złr 
1:5, 2:50, 3 do 5 złr. 

Na wszystkie Zegarki daje się pisemne 5-letne 
zaręczenie. 

Do czytelników! 

Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem należyt >- 
ści pocztą, każde zamówienie wykonywane bę- 
dzie w przeciągu 24 godzin, a nieodpowiednie 
przedmioty bez przeszkody zamienione będą. 


Filip Fromm, 
Fabrykant zegarków. 


Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegeniiber 
der Wollzeile. 


Srebrny 


Do łaskawej uwagi! 

Wszystkie moje Zegarki są najpierwszej 
jakości i nie można ich porównywać z in- 
nemi lichego wyrobu. (503-12-50) 

EE$"Uprasza się Szanowną Publiczność, która 
życzy sobie kupić lub obstalować Zegarki o zgło- 
szenie: się listownie lub: osobiście do mnie, za- 
nim takowe gdzie indziej zakupi %8 


W największym 


SKŁADZIE UBIORÓW 
E. Sameta 


w Wiedniu, Stadt Stefansplatz, 
Ecke der Goldschmidgasse Nro I. 
lsze piętro, 84 z najwyborniej- 
szych materyj najwytworniejsze - 
ubiory męzkie na tę porę po zna- 
cznie niskich cenach w zapasie: 
Wierzchni surdut od 8 do 30 złr. 
Ubrania prawdziwe i 
Cheridowe . . 0d20d045 złr. 
Ubrania wiosenue „ 12 „ 30 , 
Ubrania salonowe „ 22 „ 49 , 
Fraki isurduty „ 14 „28 , 
Surduty domowe 

i kancelaryjne „. e 


w wielkim wyborze. 
Niemniej poleca swój Zakład wypo- 
„łyczania nbięrów. (495.17) 

o 


